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C Z A R  LODOWCA
Przyszłość taternictwa leży 

naprawdę... poza Tatrami.
Roman Kordys

I.
Dwa dni już niepogoda więziła mnie w schronisku Averole *). Przez 

dwa dni szara mgła przewalała się przez wątły cypelek, na którym stała 
drewniana konstrukcja. Przez dwa dni pogrążała mię w odrętwieniu jedno­
stajna muzyka kropel deszczu, uderzających o dach, o okno, o drzwi mej 
samotnej siedziby. Akompanjówał im charakterystyczny bulgot wody w ryn­
nach, a od czasu do czasu wnosił urozmaicenie przeciągły świst i jęk wiatru, 
napróżno borykającego się z wiązaniami dachu, z żelaznym kominem, z zie- 
lonemi okiennicami czerwonego domku.

II.
Trzeci dzień wstał jasny i pogodny. Na tle nieba koloru farbki do 

bielizny rysowała się naprzeciwko wyniosła Pointę de Charbonel, zboku lo­
dowcem przykryta, jak czapką, nałożoną na bakier, z drugiej strony — stroma 
i skalista, przez Coolidge’a miejscowym Matterhornem nazwana, Bessanese 
z cofniętym wtył wierzchołkiem i daleka, śnieżno-łodowa piramida Albarona 
(3.662 m). Ten ostatni był celem mej pierwszej wycieczki.

Cel ten ze schroniska nie wyglądał zbyt ponętnie. Zaledwie wystawał 
poza wały moren lodowcowych, otaczających płaskowzgórze, ponad którem 
się wznosił, a ściany jego, przez szczególny efekt perspektywy «kładły się» 
w oczach. Nie potrzeba było zato wielkiej wprawy, aby ocenić na oko 
długi mozół morenowy, oddzielający mię od pól lodowcowych, na których 
dopiero zaczynało się właściwe wejście, mozół wspólny zresztą niemal 
wszystkim wyprawom „w Alpach lodowcowych, a zwłaszcza w tej grupie, 
w której się znajdowałem.

') Na wys. 2.250 m, trzy kwadranse drogi nad wsią Ayerole, u końcowego 
rozwidlenia się tejże nazwy doliny (bocznej od doliny rzeki Arc), po francuskiej 
stronie Alp Graickich.
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III.
O drętw iały i rozespany w  czasie niepogody, rozleniwiony dwudniową 

bezczynnością, wyruszałem  około godziny piątej ze schroniska. Powolnym  
krokiem  wznosiłem się w śród pastw isk, w śród rozsianych po traw ie kam ieni 
i głazów ku obfitym m orenom , piętrzącym  się niebotycznie na wschodzie. 
Po dłuższej m ordędze, zrównałem  się z dolnym krańcem  lodow ca d’Entre- 
deux-Ris. Spękany i brudny, wzdęty w  środku, jakby  obleśny jego język 
zdaw ał się tarzać w rozłożystych polach piai'gów.

T u  zaczynał się regularnie tró jkątny  w przekroju, lekkim tukiem wy­
gięły wał dawnej m oreny bocznej lodowca. Tędy droga! Stopy grzęzną 
w sypkim piargu, nogi cofają się wtył. Metr za m etrem  zdobyw am  wysokość. 
A m etry liczą się na  setki...

Koniec tej m oreny — to nie koniec podejścia. Jeszcze kilka pól śnież­
nych do przejścia w poprzek — w lewo, w kierunku coraz wspanialszych, 
lodow ych przechylin A lbarona; jeszcze skałki, jeszcze moreny. Lecz poszar­
pana grarika, zuchw ale rozdzielająca dw a lodowce — nareszcie upokorzona, 
pod memi stopami.

IV.
Staję na najgórniejszym  lodow cu d’Entre-deux-Ris. Świeży, rozległy 

całun śnieżny na ziemi i słońce na niebie. Światło. Światło i przestrzeń! 
Tłum  wierzchołków spogląda na mnie. Jedne przez ram ię drugich. Tu, za 
zakrętem  doliny, w ynurza się groźna Dent Parrachee — ((Szarpany Ząb», 
tam  podnosi głowę daleka, sino-niebieska piram ida Monte Viso, k tórą nie 
tak  daw no podziwiałem  ze szczytów Alp N adm orskich, ówdzie w yłaniają 
się zuchwale postacie Alp Delfinackich: sławna, wspaniała Meije i lodem 
pancerne Ecrins. Poznaję jeszcze regularne i harm onijne, a tak  charaktery­
styczne piram idy Aiguilles d’Arves, takie same, ja k  na rysunkach W hym - 
pera. A światło wszędzie drga, przelew a się i kipi.

I mnie światło przenika naw skróś. P o traja  mpje siły, podnieca, pobudza 
do czynu. Zamienia mnie w  innego człowieka, tego, za którym  wiekuiście 
tęsknię, ku którem u wznoszę się na śtyrbnych ścianach tatrzańskich, którego 
tropię na podniebnych graniach, za którym  gonię w zim owych kurniaw ach.

Czar lodow ca się dopełnia.

V.
Lodowiec na praw o tw orzy obszerną zatokę, nad którą wznosi się na 

w ysokość blisko 800 m etrów  olodzonemi spasztam i obronna, zuchwałem i 
turnicam i uwieńczona, północna ściana Ressanese. W  niem ym  zachwycie 
i bezsiłnem — przez b rak  tow arzysza —  pożądaniu, spoglądam  na nią. Na 
lewo od głębokiej szczerby, schowanej za wybrzuszeniem  lodowca, widoczne 
są figlarnie powycinane Dents du Collerin. Rardziej na lewo, już naw prost 
mnie — grań się znow u obniża do poziom u pól firnowych. To Col des Au- 
dras. Mógłbym już tu  w ejść n a  grań, prow adzącą na  szczyt Albarona. W y­
godniej jednak  obejść jeszcze jeden  szczycik i osiągnąć ją  w następnem
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wcięciu —  Collerin — traw ersem . Kusi mię wszakże parom inutow a bliskość 
Col des Audras. Ciekawie przezeń spoglądam  na stronę włoską. U stóp — 
zawrotnie strom y, lodowy żleb zbiega na lodowiec Collerin. Naprzeciwko — 
Ciamarella z ciekawym, piargiem  przysulym  lodowcem. W  głębi, skaliste 
turnie znikają stopniowo w m orzu mgieł.

Czas nagli. T raw ersuję poziomo (po stronie francuskiej) na  Collerin. 
Teraz trzeba w ejść na dwuw ierzchołkowe Pointes du Collerin. Grań — sze­
roka, blokam i zasłana — początkow o nie przedstaw ia trudności. Wyżej 
jednak  przechodzi w ogromnie eksponowane, skaliste konie, jednostronnie 
śniegiem przywalone. Przypom ina mi się niejedna w ędrów ka zimowa w T a­
trach. Łatwo m ijam  Selle d’Albaron. Jest to zupełnie nieznaczne wzniesienie, 
w którem  od rdzennej grani Alp oddziela się ku północy, w  lewo, m asyw 
Albarona. W  T atrach  powiedzianoby: Albaronowy Zwornik. Teraz grań za­
czyna się wznosić ku  upragnionem u szczytowi. «U spodu zamki są dane». 
Dwie bliźniacze turnice, glębokiem wcięciem  oddzielone, które trzeba zboku 
obchodzić. W  powrocie na  grań — frasobliwy kominek.

Teraz zaczyna się clou wycieczki: długa, ostra, dość strom o wznosząca 
się, śnieżno-lodowa grań, opadająca na  boki niesam owicie strom em i przechy- 
linami lśniącego w słońcu firnu. W  tym  roku kom plikują ją  kładące się 
przemiennie na  obie strony nawisy, niby zakrzepłe w  mrozie grzebyki piany 
na m orskich falach. Po kw adransie, z żalem żegnam  białą grań.

Jeszcze kilka łatw ych skałek i staję na  północnym  w ierzchołku Albarona.

VI.
Jestem  na brzegu rozległego, w środku nieco wklęsłego tarasu. Zwie­

dzam  oba wierzchołki, zapisuję czasy, posilam się. «Gipfelgedanken». Ustę­
pują one jednak  m iejsca zachwytowi nad  panoram ą, obejm ującą we wszyst­
kich kierunkach prom ień setek kilometrów. Teraz dopiero otworzył się 
widok ku  północy. Vis a vis honorny Mont P ourri i strom a Grandę Casse. 
Dalej «m atka Alp» — Mont-Blanc i rozłożysty Grand-Combin, i jeszcze 
w oddali Monte Rosa, i jeszcze..., i jeszcze..., góry, góry, i tylko góry.

VII.
((Dziennik wypraw)) notuje pow rót do schroniska Averole o godzinie 

18-tej. A potem  wzm ianka: ((Niepogoda znowu zapanow ała. Czekając zmiany, 
zajmuję się matematyką)).

S. K. Z a r e m b a

ANTYTEZY
ODPOW IEDŹ NA «TEZY» STANISŁAWA K. ZAREMBY

Ad I, III.
Etyka ustala nasz stosunek do drugich. S tąd jedynie idee społeczne 

i religijne, t. j. idee norm ujące ten  stosunek lub pragnące go zmienić, m ają 
do czynienia z etyką. Taternictw o nie jest ideą społeczną, ani tem  mniej 
religją, a ideologja jego nie określa naszego stosunku do społeczeństwa, 
lecz do gór. Dlatego patetyzow anie na tem at «etyka a taternictwo)), jest
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niepotrzebną zabaw ą scholastyćzną. W  stosunku do gór i do nas sam ych 
potrzebujem y natom iast kryterjów  przyjem ności, pożytku, dyspozycyj uczu­
ciowych i t. d. Sam autor «Tez» bliskim  jes t tej praw dy w trzeciej tezie, gdzie 
słusznie przyjm uje, iż taternictw o nie przynosi bezpośrednio korzyści spo­
łeczeństwu, lecz jedynie upraw iającym  je  jednostkom . Jeśli więc taternictw o 
je s t aspołeczne, jest też ex defmitione, amoralne. «Są jednostki odrzucające 
z zasady wszelką etykę® zauw aża niepotrzebnie au tor «Tez». W  taternictw ie 
uw ażam  tych am oralnych raczej za ...normalnych.
Ad II.

Góry oddziaływ ają na  nas, obok innych, i w pew ien bliżej jeszcze nie­
znany sposób, m ający najpraw dopodobniej swe źródło w różnicach naszych 
psychicznych konstytucyj. W  każdym  razie nie jes t metafizycznym. Metafi­
zyka jes t blagą, góry praw dą. Zagadka owego biegunowo przeciwnego od­
działywania gór i m orza trudna do rozwiązania dla filozofa, łatw iejszą jest 
dla przyrodnika-psycliologa. Ludzie dzielą się, jak  wiadomo, pod względem 
t. zw. konstytucji psychicznej n a  schizo- i cyklotymików. Gdy pierw si stano­
wią typ indywidualisty, oryginała, fanatyka, idealisty, drudzy kulm inują w ty­
pie życiowego, spokojnego człowieka kom prom isu. Gdy sposób myślenia 
pierw szych przyrów nuje się do o s t r  o l u k u ,  myślenie, odczuwanie, cala 
isto ta drugich przypom ina łagodną harm onję brzuchatego k o l a .  Autor tych 
uwag ryzykuje przypuszczenie: góry oddziaływ ają przyciągająco na schizo-, 
odpychająco na  cyklotymików. O dwrotnie morze. Niedarmo góry dzielą, m o­
rza łączą świat. Morza wieczyście płynne, falujące, k o ł e m  widnokręgu 
z a m y k a j ą c e  świat, działają kojąco swym bezkresem. Góry, strzelające 
wyzywająco w niebo O s t r o ł ę k a m i  swych wieżyc, działają pobudzająco 
na swoich gości. W zyw ają do walki, zaostrzają zmysły; napinają cięciwę 
woli, w ostrą strzałę czynu skupiają drzem iące w nas dotąd  instynkty.
A d V  i VI.

Oryginalna ta  teza jes t kunsztem  owej wzniosłej logiki, k tó ra stoi 
zazwyczaj w  sprzeczności ze skrom nym , zdrowym  rozsądkiem , zapom inając, 
że «celem naszym  jes t poznaw anie sensu rzeczy, nie słów®. Autor tezy, 
zgóry pew ny zwycięstwa, zaczyna dowód przekonyw ającym  okrzykiem «ależ 
oczywiście® by zakończyć go m agiczną form ułką «c. b. d. o.», której używa 
stanowczo zarówno zbyt często, jak  i zbyt pochopnie. Postęp techniczny zjada 
wedle niego przyszłe możliwości, ostatnie ((pożywienie® taternictw a. Ależ zjada 
on te tylko możliwości, które on sam  niemi robi, które bez niego byłyby «nie- 
możliwościami®! Słowem, postęp techniczny nietylko nie zm niejsza ilości p ro ­
blemów, ale ją  zwiększa. Jest nie złem koniecznem, lecz koniecznością.

Porów nanie au tora «Tez» o rozbitkach i ostatniej żywności jest zastra­
szająco nieścisłe. B rak w niem pojęcia postępu technicznego, o który przecież 
rzecz cała idzie. Pozwolę więc je  sobie zrekonstruować. Rozbitkowie—tater­
nicy. Żywność ostatnia, ostatnie ((możliwe® problem y, to żelazna porcja, 
konserwy. Bez klucza nie m ożna ich otworzyć i zjeść. Postęp techniczny 
to klucz do konserw. Bez niego ostatnie porcje są tylko metalowemi pusz­
kami, bez niego rozbitkowie j e s z c z e  p r ę d z e j  zginą z głodu. Równie 
fałszywe jes t porów nanie w spółzawodnictwa z niezdrowem  pobudzaniem  
apetytu na ostatnie «kąski» taternictw a. Na «kąski» te nie w ystarcza mieć 
apetyt. Trzeba je  jeszcze um ieć zdobyć. W spółzawodnictwo jes t szkodliwem, 
albo lepiej czemś m ałem  i niegodnem  w ysokich ideałów taternictw a, ale 
w każdym  razie nie przez to, że m .i. przyczynia się do postępu technicz­
nego. W tedy bowiem  uczy nas zdobyw ać to, co bez tego postępu nigdy 
nie stałoby się naszą zdobyczą. Złem, tkw iącem  we współzawodnictwie, są
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nie jego czyny, ale ich pobudki. Jeśli one są szlachetne, szlachetnem  będzie 
i współzawodnictwo. D estrukcyjność jego leży nie w tem, że ((zamieniaj 
ta ternika w  snoba®, bo to nie jes t możliwe, lecz że w prow adza snobów do 
taternictw a. Suggestywne — każda praw dziw a siła przyciąga — nieraz nie­
opatrzne może oddziaływanie praw dziw ych taterników  na nieodpowiedni 
m aterjał, jeśli nie snobów, to w każdym  razie słabeuszów, histeryków  i krzy­
kliwych entuzjastów  ('entuzjazm ujących się jednak  więcej, niż T atram i, 
sobą ( ta k !) i problem atyczną ((wspaniałością® swoich p rz eży ć ! !), musi 
w rezultacie doprow adzić do wytw orzenia się atmosfery, może nie intryg 
i zawiści, jak  chce pesym istyczny au tor «Tez», lecz atm osfery niezdrowej 
em ulacji i zakłam yw ania się. T a zaś prow adzi całą tę  dzieciarnię prosto do 
jedynej rzeczy serjo w jej ((taternictwie®, do katastrofy. Pod tym  kątem  
należy rozpatrzeć — póki jeszcze czas — zwłaszcza nasze sztucznie roz­
dm uchane kobiece taternictw o. Nie może natom iast współzawodnictwo za­
grażać destrukcją tatern ic tw u prawdziwem u, gdzie jedynym  motorem , prącym  
do upraw iania go, je s t m ęska żądza czynu, szukanie samego siebie, swego 
ostatecznego, najwyższego wysiłku. Dla tych taterników  współzawodnictwo 
jes t równie dalekie, jak  dla Alaina G erbaułt myśl o w ystępow aniu w cyrku.

Nie ulega wątpliwości, iż dzięki postępowi technicznem u (który  nie 
m oże jednak  iść w nieskończoność) w yczerpią się powoli napraw dę 
wszystkie możliwości zdobywcze. Ale też tylko dzięki niem u wydobędziem y 
z chaosu m ożliwości.ich ostateczne maximum. Lepsze to zresztą stokroć, niż 
sztuczne zatrzym yw anie się u  końca drogi. Konieczny ten nasz los nie każe 
mi jednak  wcale wyznaw ać w sposób godny bankruta, iż wów czas ((ro­
zumny i wzniosły cel ta tern ictw a będzie osiągnięty bez reszty®. Reszta jest 
jeszcze spora! Jesteśm y nią m y wszyscy i nasi następcy. Taternictw o jest 
bowiem  funkcją dwóch zmiennych niezależnych: T a tr i taterników . Gdy 
pierwsza stanie się może już ju tro  stalą i niezmienną, zdobytą bez reszty 
i opisaną, pozostanie druga wiecznie zmienna, bo wiecznie młoda. W ciąż 
nowi młodzi taternicy  są gw arancją wieczystej żywotności taternictw a.
Ad VII.

Profesjonalizm  m a być plagą taternictw a, ponieważ profesjonalista jest 
nieużytecznym  członkiem społeczeństwa, co jes t niemoralne. Autor tezy 
uw aża ją  w optymiźmie swym za ścisłą i przy tej okazji znow u nadużywa 
znanej formułki, mówiącej «co było® do dowiedzenia. Istotnie «było» tylko. 
Jeśli bowiem taternik-profesjonalista jest nieużytecznym  członkiem społe­
czeństwa, to jes t on j e g o  plagą, a nie um iłowanego taternictw a. Jeśli jest 
niemoralnym, to w oczach nie taterników , ale tegoż społeczeństwa ((niesły­
chanie zachłannego na duszę każdej jednostki, na  jej pracę i czyn®. Ale 
naw et stając na stanow isku interesu społeczeństwa, nie wolno nam  byłoby 
twierdzić, iż profesjonalizm  swą niem oralnością przynosi ujm ę m oralnym  
wartościom  taternictw a. To tak, jakgdybyśm y twierdzili, że zawodowy próż­
niak przynosi ujm ę m oralnym  w artościom  pracy, a nie — sobie samemu.

D r .  W. M a r c i n k o w s k i

LEGENDA A RZECZYWISTOŚĆ
GARŚĆ REFLEKSYJ

Jest w psyche ludzkiej czynnik pewien, stary jak  sam  człowiek, silny 
i nieustępliwy.

Dziwaczny wytw ór pokutującego w ludzkości, wielkiego głodu sen­
sacji — f e t y s z o m a n j  a! — Ciągła dążność stw arzania sobie pew nych
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wielkości — m niejsza z tem, czy wielkością tą  będzie człowiek, czy ka­
m ień — zawsze urojonych, wyim aginowanych na podstaw ie danych nie ro ­
zum owych, nie logicznych, a czysto i wyłącznie emocjonalnych.

W iara w wielkości-fetysze w ystępuje jako  objaw  zbiorowy, szerzy się, 
jes t rodzajem  psychozy — tajem nicą psychologji tłumu.

Gdyż tłum, zbiorowisko, grom ada, naw et grom ada najm ądrzejszych 
(naw et «elita»!) może ulec suggestji zbiorowej.

Historja w szystkich fetyszów jes t zawsze jedna — pow stają niewiadomo 
kiedy i jak , tworzy się w okół nich l e g e n d a - m i t ,  otacza je  nim bem  i mgłą 
niedostępności, dom inuje w um ysłach dłużej lub krócej i . . .  ginie.

Zabija ją  realna, um ysłowa (krytyczna) r z e c z y w i s t o ś ć .  Taternictw o 
polskie również m a swoje legendy — efemerydy, pokraczne stwory, dzieci 
fetyszom anji i głodu sensacji.

Ja k  słupy sem aforów  znaczą drogę ewolucji, drogę doskonalenia się.
Czerwonem światłem  sygnałów niebezpieczeństw a krzyczą — unikać 

błędów!
Jak  i kiedy pow stała legenda o północnej ścianie Gęsiego K uca? Nie 

w iem y!
O ddaw na ściana była symbolem niedostępności. Od lat straszyła (tak, 

straszyła!) swym  wyglądem. W yglądem  z dołu, z góry, z b o k u ...
Zbliska, wprost, oko w oko nie widział jej nikt! Ktoś tam  kiedyś pró­

bował, ktoś ją  «rozwiązał» (w  dolnych partjach), w ychodząc z pod właściwej 
ściany na grań.

0  trudnościach krążyły głuche, niejasne wieści. Ale kto próbow ał na­
praw dę, kto był na  właściwej ścianie, kto walczył z uporem  o każdy m etr 
drogi i kto przeżył d ram at trudnego odwrotu?!

H istorja milczy! Pew nie nikt!
Może suggestywna siła legendy rozluźniała napiętą wolę najlepszych, 

może budziła drzem iący w duszy ciem ny l ę k .. .
W szechw ładna potęga Fam y!!
Ściana nie do zd o b y c ia ... choć nikt jej napraw dę nie zdobywał!
Straszyła sam ą nazwą, odpychała m ocą zbiorowej suggestji, abstrakcją 

umysłów głodnych sensacji i żądnych fetysza.
Fetysz był, trwał, śnił się nocam i rycerzom  - zdobywcom  i miał po­

zostać wiecznem  tabu!
Północna ściana Gęsiego K u ca!!

Sensacja wreszcie przyszła!
Pewnego dnia, w  sam ym  początku sezonu tatrzańskiego, bez uprzed­

nich prób, bez przygotow ań, ścianę zdo b y to !
O ddała się najordynarniej w  świecie!
(Jakże długo czekać m usiała na zdobywców!)
Bom ba pękła! T abu  upadło! —
W ieść jak  law ina gruchnęła w doliny. Świat taternicki oniemiał na 

chwilę.
Zachwyt, niedowierzanie, głuche zdumienie, m ilczący podziw, tłum iona 

zazdrość, gratulacje (gratulacje!), cieszą się, całują s ię . . .  Panie! Panie! Pół­
nocna ściana Gęsiego Kuca . . .  zd o b y ta !.. C isza! ! ..

1 znów legenda! Rośnie, idzie, olbrzymieje, grozi jak  śmierć sama! 
Fascynuje! Zapiera oddech!!

Tytaniczna, nadludzka w alka w m rokach ściany! W yczyn jeden na 
tysiące! Może wogóle jed en !?  Przejście wyłączne i jedyne, droga bez kon­
kurencji, gdzieś poza norm alną skalą trudności leżąca, klasa dla siebie?
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N ajtrudniejsza w śród najtrudniejszych! O k r o p n i e  trudna! Czyn asym p­
totycznie zbliżający się do granic (krańca) możliwości ludzkich!

Straszliwa oscylacja m iędzy śmiercią, cudem a genialnością!
Fam a! Fam a! T ryum f sezonu!
Sztandar ta tern ictw a dźwignięty na nieosiągalne dotąd  wyżyny!
Przybladły stare lwy tatrzańskie. Umilkli młodzi. ((Bijemy czołem !» 

Słyszycie ? ! !
A legenda rośnie! Legenda ((straszliwych urwisk® panoszy się, wpycha 

do literatury, rozsiada się w  szrankach w i e d z y  taternickiej, obala wielkość 
starych mistrzów, zdziera dotychczasow e etykiety i nowe na gwałt nalepia, 
staje się fundam entem  (legenda — fundam entem !!) podstaw ą nowej oćeny 
trudności! Rewolucja!

W szyscy milczą, biją czołem !. . .
Dlaczego ściana przez cały długi sezon stoi nietknięta? Gdzie najlepsi, 

najsilniejsi!? Nie chcą, czy nie mogą? Kogo zwierzęcy strach, zerw any z po­
wrozów (lin!!) woli, precz goni od śc ian y ? !.. Legenda i fetysz!!

Drugi sezon. Oczekiwanie. Ci i owi szykują się spojrzeć rzeczywistości 
w oczy. Szaleni czy kandydaci na sam obójców ?!!

W reszcie drugie przejście ściany!
To jeszcze cisza! Jeszcze legenda!
Zwycięzcymilczą, m ów iąniewiele — ścianajestisto tn ie ((okropnie® trudna.
Jest tylko jeden  fakt, drobny — wbito hak  w  m iejcu najtrudn iejszem ! 

Cisza! A więc asekuracja m o ż liw a? !... Jest to pierwsza, ledwo dostrzegalna 
ryska w gładkim pancerzu bohaterskiej legendy!

Kto następny poważy się zajrzeć śm ierci w  oczy? Panowie! Rysa 
w pancerzu legendy wróży jej śmierć!

Przejście trzec ie ! . .
W  ścianę przychodzą ludzie spokojni, trzeźwi!
W iele widzieli ścian i wiele ścian przeszli!
Daleko w dole zostawili tani, bohaterski patos i rom antyczną blagę. 

Serca ich biją równo. S trachu nie znają! W  cuda nie wierzą! Ich umysł 
pracuje z m atem atyczną dokładnością arytm om etru, oblicza, mierzy, roz­
w a ż a ...  Mięśnie i zmysł równow agi działają z precyzją m aszyn! Idą, ase­
kurują się, patrzą, m ierzą, k o ry g u ją ... Spokojny pośpiech, haki, karabinki, 
m etr, ch ro n o m e tr... Sucha, rzeczowa, ścisła relacja b rz m i...

Dwie godziny pięć m inut — asekuracja wszędzie dobra, droga nadzw y­
czaj trudna tylko na  przestrzeni kilku m e tró w . . .  Ścianka ja k  wiele innych! 
T ak się przedstaw ia rzeczywistość!

W ięc co dalej?! Pytanie w ydaje się dość poważne. Nie chodzi tu  prze­
cież o to, czy ktoś jes t winien, czy nie. Możliwe, iż winni są wszyscy. 
I mniejsza z tem, co się mówi lub myśli, lub w co się wierzy. T y lk o . . .  
poco ten  k rz y k ! ?

T en d r u k o w a n y  k rzy k ?
Poco ta przedw czesna now a skala trudności — to obalanie gw ał­

tow ne dorobku taternickiego lat ubiegłych, poco ten  pośpiech w tworzeniu 
dróg ((okropnie® trudnych?

Na co ta  rew olucja czy pseudorew olucja, jeżeli m am y do czynienia je ­
dynie ze zwykłą ew olucją? Czy.wobec tego sezon letni owego roku jes t rew o­
lucyjnym  przełomem, czy tylko krokiem  naprzód!? — Zam ęt i dezorjentacja!
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Co się właściwie tu  dzieje? Z czem m am y do czynienia? Z młodzień­
czą niedojrzałością, fanfaronadą, czy żartem ?

Przecież jes t ((drukowanym faktem®, że stopień skalny zamienia się 
w  platform ę, m etry nikną w oczach, ścianka nabiera chw ytów i stopni, 
a kom in z n ik a . . .

Jeśli to  więc je s t podstaw ą do oceny innych przejść, to jak , pytam , 
m am y się ustosunkow ać do tego zbioru zalegalizowanych, drukowanych, 
((okropnych® dróg i do tej całej kopy najnowszych, m nożących się z za­
straszającą szybkością?

Gdzie m am y kry terja  i jak  m am y oddzielać w ytw ory bujnej wyobraźni 
od objektywnej rzeczywistości? Sądzę że to są pytania, które obchodzą 
cały ogół taternicki. Bo jeżeli taternictw o jest sportem  — to musi być grą 
fair! Jeśli jes t jednocześnie w iedzą — to musi być ścisłe!

A więc p y ta m .. .
C zy . . .  ((bijemy czo łem . . .  » ?
C z y . . .  agnarda e passa  » ?

K o n s t a n t y  N a r k i e w i c z - J o d k o

SPROSTOWANIA I UZUPEŁNIENIA
DO ZESTAW IEŃ ((NOWYCH DRÓG W  TATRACH®

ZA LATA 1913— 1928
PODAŁ J. A. SZCZEPAŃSKI 

O statniem  p rzed w ojen n em  zestaw ien iem  n o w y ch  dróg w  T atrach b y ł 
w yk az za rok  1912, og ło szon y  w  ((Taterniku® z 1913 r., str. 67—68. Skutkiem  
w y b u ch u  w ojn y  n ie op ub lik ow ano nigdzie d otych czas w  polsk iej literaturze  
fachow ej zestaw ien ia  za lata 1913—1914. Z estaw ien ia  za lata następne ukazy­
w a ły  się w p raw d zie  w  p ow ojen n ych  N rach ((Taternika®, zasobne jednak w  ca ły  
szereg  braków  i n ie śc is ło śc i, sytuacją  ta tern ictw a  w  czasie  w ojn y  i w  p ierw - 
szem  d z ies ięc io lec iu  p ow ojen n em  sp ow od ow an ych . C elem  niniejszej żm udnej 
p racy  — dla której w ięk szo ść  m aterjału  zaw d zięczam y Januszow i C hm ielow ­
sk iem u — je s t zatem  sp rostow an ie  w sze lk ich  om yłek  oraz u zu p ełn ien ie  za­
leg łośc i.

I. NOW E DROGI W TATRACH W  R. 1913 
M a ł a  B u c z y n o w a  T u r n i a .  C zęściow o  now a droga pn. śc ia n ą 1): Z. Kir- 

schenbaum , H. Lauer, i T. P rażm ow ski, 30 sierpnia.
O s t r a .  P rzejśc ie  drogi Nr. 230 2) w  w yjśc iu : dr. Gy. K om arnicki, 19 czerw ca . 
Z a d n i a  S o l i s k o w a  T u r n i a .  Z ejście drogą Nr. 256: Gy. A. H efty  i L. 

R okfalusy, 25 m arca.
S z a t a n i a  P r z e ł ę c z .  W yjście drogą Nr. 321: F. Barcza, 23 lipca. 
K o p r o w y  W i e r c h .  C ałkow ite p rzejście  drogi Nr. 356: A. Grósz, 5 czerw ca . 
K o p a  P o p r a d z k a .  W yjście  drogą Nr. 532: Gy. A. H efty  i dr. Gy. Kom ar­

nicki, 22 m a rca 3).
S z a r p a n e  T u r n i e .  W arjant na pd .-w sch . grani (droga Nr. 564): A. Grósz 

i O. Zuber, 4 czerw ca.
G a n e k .  P rzejśc ie  drogi Nr. 582 w  w yjśc iu : I. i L. T esch lero w ie , 16 lipca. 
M a ł a  W y s o k a .  W yjście drogą Nr. 735: c i sam i, 5 w rześn ia .
D z i k a  T u r n i a .  W yjście  drogą Nr. 812: dr. Gy. K om arnicki i  I. T esch ler , 

12 maja.

D Z drogą tą  (por. ((Taternik® z 1914 r., str. 26) p okryw a się n iem al zupeł­
n ie  droga, w yszukana przez W . B irkenm ajera i K. K upczyka 16 sierpn ia  1929 r. 
(por. ((Taternik® z 1929 r., str. 90 i z 1930 r., str. 15).

2) N u m ery dróg odnoszą  się  w szęd z ie  do cyfr, pod  którem i znajduje się opis 
danej drogi w  P rzew . J. Ch. i M. Ś.

3) Mniej w ięce j w  taki sam  sp osób  szed ł już jednak H. W irth z J. F ranzem , 
29 czerw ca  1908 r.
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S o k o l a  T u r n i a .  W yjście  drogą Nr. 926: S. K lem en siew iczow a  i dr. Z. K le­
m en siew icz , 12 sierpnia.

Z a c h .  S z c z y t  W i d e ł .  W yjście  drogą Nr. 1102 ‘): Gy. A. H efty i  dr. Gy. 
K om arnicki, 23 lipca.

K o z i a  T u r n i a .  C zęśc iow o  n ow a droga w sch . g ra n ią 2): A. Grósz, 30 li­
stopada.

II. NOW E DROGI W  TATRACH W R. 1914
M ł y n a r z .  W yjśc ie  drogą Nr. 514: A. Grósz, L. Progner i O. Zuber, 8 lipca.

^ S k o r u s z a  P r z e ł ę c z 3). W yjście  drogą Nr. 513: c i sam i, tegoż dnia.
S k o r u ś n i a k .  P rzejśc ie  drogi Nr. 512: A. Grósz i Gy. A. H efty, 27 sierpnia.
S k r a j n a  N o w o l e ś n a  T u r n i a .  W yjście  drogą Nr. 792: Gy. A. H efty  

z P. C sizsakiem , J. F ranzem  jun., J. H unsdorferem  sen., P. K irnerem , J. P ocsu vayem , 
P. Schm idtem  i J. S trom pfem  jun., 8 m arca.

T u r n i a  ń a d  K o l e b ą .  P ierw sze  znane w y j ś c ie 4): A. Grósz, 28 czerw ca .
P ł a c z l i w a  S k a ł a .  N ow a (?) droga od zach.: A. Grósz, 20 czerw ca .

III. SPROSTOWANIA ZA OKRES 1915-1928
P arokrotn ie  ogłaszano już w  «Taterniku» (z 1922 r., str. 61; z 1928 r.,

str. 16 i 73; z 1930 r., str. 15 i 16) p ew n e  m aterjały, d otyczące  tego  działu.
D o ty c h  sp rostow ań  już nie p ow racam y, publikując w y łączn ie  now e.
Z a w r a t o y y a  T u r n i a .  D rogę na p n .-w sch . śc ian ie , obraną przez J. Zem- 

batow ą i dra M. Ś w ierża  15 czerw ca  1922 r. (Nr. 39) — w yszu k a li jako p ierw si:  
w  dolnej częśc i (aż po odgałęzien ie  się  drogi Nr. 42), Z. K lem en siew icz  i R. K ordys, 
14 sierpnia  1905 r., w  pozostałej częśc i: S. A bgarow icz, S. T y ro w icz  i B. U m ino- 
w icz , w  lip cu  1910 r. Na tejże ścian ie, tak sam o, jak J. G ołcz i J. K uryłow icz, 
9 sierpnia  1925 r. (por. ró w n ież  «Taternik» z 1929 r. str. 36), sz li już T. C iesielsk i 
i J. M. R ytard w  lip cu  1925 r.

K o ś c i e l e c .  P. Kaliński, A. i M. S ok o łow scy , 21 maja 1923 r., zn aleźli drogę  
Nr. 54.

M a ł y  K o z i  W i e r c h .  P ierw szego  w yjśc ia  pr. ż leb em  pn. śc ian y  (p or. ((Ta­
ternik  z 1929 r., str. 37) dokonali n ie  J. A. Szczepańsk i i  S. K. Zarem ba, 21 w rz e ś­
nia 1927 r., le cz  już W . M erm el i K. N arkiew icz-Jodko, ok. 13 maja 1926 r.

G r a n a t y .  P ierw szego  w y jśc ia  drogą Nr. 95 dokonali n ie H. B ogucka, J. i Z. 
R zep eccy , 29 sierpnia  1924 r., lecz  już M. Sen ow sk i i A. S tan iszew sk i, 29 sierpn ia  1911 r.

W i e l k a  B u c z y n o w a  T u r n i a .  O ile  p ok ryw ają  się  — w zgl. różn ią  — 
drogi pn. ścianą: F. Goetla, P. K ittaya i R. M alczew skiego, 23 sierpnia  1911 r., oraz  
J. K. D oraw sk iego , K. M ischkego i A. S ok o łow sk iego , 10 czerw ca  1924 r. (N r. 127) — 
nie jest w iadom e.

K r y w a ń .  J. i Z. R zep eccy  dokonali, 17 lipca 1924 r., p ierw szeg o  w yjśc ia  
pn. ścian ą  na R a m i ę  K r y w a n i a 5) (Nr. 215).

M a ł e  S o l i s k o .  W yjście  A. Grosza, dra I. G yórffy’ego i A. W iegandta, 26 
w rześn ia  1920 r., od b yw ało  się — drogą Nr. 270 — na S z c z y r b s k i e  S o l i s k o .

S z c z y r b s k i  S z c z y t .  W yjścia  pd. ram ien iem  dokonali, 2 lip ca  1921 r.,
A. Grósz i B. Sząsz. N ie je s t  w y łączon e , że  w y jśc ie  — drogą Nr. 292 — Z. Mirtyń- 
skiego i dra M. Św ierża , 2 listopada 1923 r., p ok ryw a się z drogą H. D łuskiej i I. 
P aw lew sk iej, z sierpn ia  1908 r.

C a p i e  T u r n i e .  A. Grósz, M. i M. S ch ein o w ie  szli, 23 lip ca  1922 r., drogą  
Nr. 307 (na W ielką Capią T urnię).

1) W znacznej m ierze droga ta p ok ryw a się  jednak  z drogą p ierw szego  zd o­
b y w cy  szczytu  (M. B róske z J. H unsdorferem  sen., 10 lip ca  1905 r.).

2) W sch. grań Koziej T urni — droga Nr. 1191 — charakteryzuje się  dw iem a  
dużem i turniam i, dla k tórych  w p row ad zam y n azw ę G a j n i s t e  T u r n i e .  A. Grósz 
przeszed ł jako p ierw szy  czę ść  grani aż po w sch . z nich. P ozosta łą  czę ść  grani z w ie ­
dził już Gy. A. H efty, 2 sierpnia  1908 r. (por. «Taternik» z 1909 r., str. 18).

3) N azw ę tę  nadajem y p rze łęczy  (n iem . E b eresch en sch arte), oddzielającej 
grzb iet Skoruśniaka od, ozn aczonego  w ielk im  kop cem  i tyczką, w zn iesien ia  P. 1975 m 
w  w łaśc iw ej pn. grani M łynarza — którem u z k o lei p rzyd zielam y n azw ę M a ł y  
M ł y n a r z .

4) O dbyło się ono z siod ła  1628 m, p o łożon ego  m iędzy T urnią nad K olebą  
a T urnią 1873 m — drogą, w zm iankow aną w  P rzew . J. Ch. i M. Ś., tom  III, str. 
114, w . 11—12 od dołu  — po uprzedn iem  ob niżen iu  się 70—80 m na stron ę Doi. 
Św istow ej.

5) W  zw iązku  z tą inform acją prostu jem y m ylne nazw anie drogi Nr. 212—214: 
nie je s t  to droga na K ryw ań pn. ścianą, lecz  jed yn ie  od pn.
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P r z e ł ą c z k a  m i ę d z y  C a p i e  m i  T u r n i a m i .  Z ejście ku zach. A. G rosza  
i A. W iegandta, 11 w rześn ia  1920 r., od b y ło  się  z B a s z t o w e j  P r z e ł ę c z y
W y  ż n i e j  O-

B a s z t a  Z a d n i a .  W yjścia  od zach. — drogą Nr. 313 — dokonali, 5 w rześn ia  
1920 r.. A. Grósz i J. L uczy.

C u b r y n a .  W yjścia  L. Griihna i dra M. Św ierża  w  1922r., dotyczą: 13 sierp ­
nia drogi Nr. 370, a 28 sierpn ia  drogi Nr. 371.

M i ę g u s z o w i e c k i  S z c z y t  Ś r o d k o w y .  W yjście  A. F erensa , H. Gros­
m ana i dra M. Św ierża, 2 sierpn ia  1923 r., od n osi się  do drogi Nr. 410.

H i ń c z o w a  T u r n i a .  B. B ukovcsan  i A. P okorny, 22 sierpn ia  1920 r., nie  
szli żadną n ow ą  drogą.

R y s y .  J. A. Szczepań sk i i S. K. Zarem ba, 4 w rześn ia  1926 r., w ysz li: od pn. 
na zach. grań.

Z a b  i M n i c h .  W yjście  dra Gy. K om arnickiego, 17 w rześn ia  1921 r., od n osi 
się  do drogi Nr. 494. W yjście  J. Z em batow ej, ks. J. H um poli i dra M. Św ierża , 
11 sierp n ia  1923 r., — do drogi Nr. 492.

C z e s k i  S z c z y t .  W yjście  A. Grosza, M. i M. S ch ein ów , 11 sierp n ia  1923 r., 
zach. ścianą, je s t  p ierw szem  ty lko  w  jej w yżn iej częśc i, gdyż niżnią p rzeszli już: 
M. B róske i L. K oZiczinski z J. H unsd orferem  jun., 17 lip ca  1902 r.

Z a s ł o n  i s t a  T u r n i a .  W yjście  G. K alliw odow ej i  dra D. R eicharta, 4 s ier ­
pnia 1923 r., od było  się  na K a c z ą  T u r n i ę ,  a to: czę śc io w o  n ow ą  drogą od  
w s c h .2). S. M akow ski i A. S ok o łow sk i szli, 7 sierpn ia  1924 r., drogą Nr. 611.

Z m a r z ł y  S z c z y t .  Dr. Gy. K om arnicki szed ł 17 m aja ,1917 r. n ow ym  w a-  
rjantem  na p d .-w sch . śc ian ie , w łączon ym  w  opis drogi Nr. 624.

P r z e ł ę c z  m i ę d z y  pn .  a pd .  w i e r z c h .  Ś r o d k o w e j  K o ń c z y s t e j .  
W yjście  A. Grosza, Gy. L ingscha i E. T atraya, 25 lip ca  1923 r., od b y ło  się  — drogą  
Nr. 639 — na R y n i c k ą  P r z e ł ę c z 8).

K o ń c z y s t a .  A. Grósz i S. N eum ann w  r. 1922 w y sz li od w sch . na S t w  o 1- 
s k ą  P r z e ł ę c z  W y ż n i a ,  i to  3 lip ca  (droga Nr. 645).

G i e r l a c h .  W yjście  K. H en sch ów n y , A. Grosza i Gy. L ingscha — od noszące  
się  do drogi Nr. 694 — od było  się  23 lip ca  1924 r.

P r z e ł ą c z k a  m i ę d z y  W y ż n i ą  W y s o k ą  G i e r l a c h  o w s k ą  a Z a d ­
n i m  G i e r l a c h e m .  P od obn ie jak dr. J. E gervary  i dr. L. T esch ler , 19 sierpnia  
1920 r. — drogą Nr. 704 — sz li już w  1895 r. żołn ierze, przy  pom iarach  w y so k o śc i 
w  Tatrach.

W y ż n i a  W y s o k a  G i e r l a c h o w s k a .  Dr. J. E gervary i dr. L. T esch ler, 
19 sierpn ia  1920 r., sz li drogą Nr. 706, od drogi Nr. 710 p ocząw szy . W yjście  W. 
K rygow sk iego , 27 lipca  1928 r., od było  się pn.-zach. ścianą N i ż  n i  e j  W ysokiej 
G ierlachow skiej.

S t a r o l e ś n a .  N ie: «now a droga p d .-w sch . ścianą: A. Grósz, E. i K. P io-

') N ien azw an ym  d otych czas p rze łęczom  w  łań cu ch u  B aszt nadajem y nazw y  
następujące:

 ̂ a) C a p i a  P r z e ł ą c z k a  — p rze łączce  m iędzy  C apiem i T urniam i; 
v b) B a s z t o w a  P r z e ł ę c z  W y ż n i a  — p rze łęczy  m iędzy  Małą Capią T ur­

nią a B asztą Zadnią;
»/ c) D j a b l a  P r z e ł ę c z  — p rze łęczy  m iedzy  Zadnią B asztą a D jablow iną; 
/  d) P i e k i e l n i k o w a  P r z e ł ą c z k a  — p rze łączce  m iędzy D jablow iną  

a P iek ieln ik ow ą Turnią;
V e )  P r z e ł ę c z  n a d  S k o k i e m  — p rze łęczy  m iędzy Małą a Skrajną Basztą.

2) W yjście  to w zm iank ow an e je s t w  P rzew . J. Ch. i M. S., tom  III, str. 22, 
W.  3—4 od góry.

3) D la p rze łęczy  w  grupie K ończystej w prow ad zam y nazw y następujące:
^ a) S t w o l s k a  P r z e ł ę c z  W y ż n i a  — dla p rze łęczy  m iędzy K ończystą  

a S tw olsk ą  Turnią;
v b ) R ^ y n i c k a  P r z e ł ę c z  — dla p rze łęczy  ok. 2450 m m ięd zy  Stw olską  

T urnią  a Środkow ą K ończystą;
v c ) D z i u r a w a  P r z e ł ę c z  — dla p rze łęczy  m iędzy Środkow ą a Małą Koń­

czystą;
v d ) P r z e ł ą c z k a  p o d  M a ł ą  K o ń c z y s t ą  — dla przełączk i, położonej 

bezp ośred n io  na pn. od Małej K ończystej;
v  e)  S t a d ł o  w  a P r z e ł ą c z k a  — dla przełączk i ok. 2405 m w  pn. grani 

Małej K ończystej, b ezp ośred n io  na pd. od T urni nad Drągiem ;
•/ f) P r z e ł ą c z k a  k o ł o  D r ą g a  W y ż n i a  — dla przełączk i ok. 2378 m m ię­

dzy  T urnią nad D rągiem  a Drągiem .
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Yarcsy, 4 lip ca  1923», lecz: w y jśc ie  środ k ow ą  częśc ią  pd. śc ian y  (Nr. 762) A. Grósz 
i K. P iovarcsy , 3 lip ca  1923 r.

Z a c h .  W a r z ę c h o w a  T u r n i a .  M. M lynarćik, J. N ed ob ry  i K. Sch olz, 
9 lipca  1922 r., dokonali: zejśc ia  z W arzęch ow ej P rzełączk i ku pn. (droga Nr. 782).

Z a d n i a  N o  w  o l e ś n a  T u r n i a .  A. Grósz, dr. D. R eichart i A. W iegandt 
znaleźli drogę Nr. 788, i to  2 października 1921 r.

S ł a w k o w s k i  S z c z y t .  W yjście  K. H en sch ów n y, A. G rosza i Gy. L ingscha  
od byw ało  się drogą Nr. 802, i to  27 lipca 1924 r.

Ś w i s t o w y  S z c z y t .  W yjście  J. H onow skiej, A. i J. A. Szczepańsk ich , 
13 lip ca  1928 r., odbyło  się  p d.-z a c h .  ścianą.

S o k o l a  T u r n i a .  A. C zerm iński i J. A. Szczepańsk i, 25 maja 1925 r., sz li 
p d.-z a c h .  ś c ia n ą ‘).

D r o b n a  T u r n i a .  J. D urr i H. K atzer, 12 sierp n ia  1924 r., sz li drogą Nr. 933.
P o ś r e d n i a  G r a ń .  W yjście  J. O szw ald ów n y , A. Grosza i A. W iegandta, 

8 października 1921 r., b y ło : w y jśc iem  od pd. (droga Nr. 963 i, c zę śc io w o , Nr. 965).
L o d o w y  S z c z y t .  Tak sam o, jak A. F erens, H. Grosm an i dr. M. Ś w ierz  

w  1923 r. — zresztą  nie 14 lipca, lecz  15 sierpn ia  — szed ł już I. Król, 9 s ierp ­
nia 1903 r. N ie je s t  jednak  w y łą czo n e , że  w  p od ob n y  — m n iejw ięcej — sposób  
szed ł już E. R lasy z J. B reuerem  sen. i J. L uxem , 6 października 1845 r. (droga  
Nr. 1013).

C z u b a t a  T u r n i a .  A. Grósz i Gy. L ingsch , 24 sierpnia  1925 r. sz li — w  gór­
nej c z ę śc i sw ej drogi — w arjantem  ((nadzwyczaj trudnym)) drogi Nr. 1067, gdyż  
«nieco trudny® w arjant tejże drogi znalazł A. Grósz już 2 sierpn ia  1910 r.

K i e ż m a r s k i  S z c z y t .  I. K eczely  i A. T ay szli, w  sierpn iu  1920 r., drogą  
Nr. 1115. W yjście  A. Grosza i A. W aw reka drogą Nr. 1114 od b y ło  się  3 sierpn ia  1921 r.

H u n c o w s k i  S z c z y t .  W  w y jśc iu  — 9 lip ca  1928 r. — od pd. i zejśc iu  na 
pd.-zach. u czestn iczy ł, p rócz  w y m ien io n y ch  w  zestaw ien iu , rów n ież  A. Szczepański.

K o ł o w y  S z c z y t .  Gy. Reck, Gy. A. H efty, dr. D. R eichart i A. W iegandt 
szli, 3 w rześn ia  1922 r., drogą Nr. 1153.

K o ł o w a  P r z e ł ę c z .  P rzejścia  drogi Nr. 1174 n ie dokonał p ierw szy  dr. Gy. 
K om arnicki, 19 w rześn ia , 1920 r., lecz  już J. C hm ielow ski i J. Żuław ski, 13 w r z e ś ­
nia 1909 r.

J a g n i ę c y  S z c z y t .  A. F eren s i dr. M. Św ierz dokonali, 19 sierpn ia  1927 r., 
p ierw szego  p rzejścia  ty lk o  dolnej c zę śc i pn. ściany , gdyż górną jej c zęśc ią  sz li już: 
K. Bizański, J. i W. C h m ielow scy  i A'. L ew ick i z K. B achledą, W. Brzegą, J. Jarząb­
kiem  i J. Tajbrem , 23 w rześn ia  1901 r.

IV. UZUPEŁNIENIA ZA OKRES 1915—1928.
C zęść m aterja łów  z tego działu  podano już w  ((Taterniku® 

z 1928 r., str. 73—74. O głaszam y dalsze uzupełn ienia.

Ś w i n i  c a .  C ałkow ite p rzejśc ie  pn. grzęd y: W. S tan isław sk i i J. W ojsznis, 
13 lipca 1927 r.

N i e b i e s k a  T u r n i a .  W arjant na w sch . g r a n i2): W. K rygow sk i, 1 s ier ­
pnia 1928 r.

K o ś c i e l e c .  W arjant na p n .-w sch . grani: S. H iszpańsk i i W . Stan isław ski, 
17 lipca  1927 r. P rzejśc ie  d o ln ych  u rw isk  p n .-w sch . grani: W. S tan isław ski i  J. W oj­
szn is, 16 sierpnia  1928 r.

M a ł y  K o z i  W i e r c h .  W arjant na pn. śc ian ie: Z. G aliców na i W. S tan i­
sław ski, 15 sierp n ia  1928 r.

Z m a r z ł a  P r z e ł ę c z .  W yjście  od pd. na zach. siod ło: B. B roński i J. Sa­
w ick i, 1 listopada 1927 r.

Z a m a r ł a  T u r n i a .  W arjant na pd. śc ian ie  (o b ejśc ie  ((górnego trawersu®): 
J. i Z. R zep eccy , 22 sierpnia 1924 r. N o w y  w arjant na pd. śc ian ie  (o b ejśc ie  ((dol­
nego trawersu®): W . D ob row olsk i, S. K ow en ick i i M. Szczuka, 19 lipca  1925 r.

K o z i  W i e r c h .  W arjant na pn. śc ian ie: Z. K orosad ow icz, A. S taneck i i  W. 
Stanisław ski, 1 lip ca  1928 r.

G r a n a t y .  C zęściow o  n ow a droga pn .-zach. ścianą: W. S tan isław sk i i J. 
W ojsznis, 28 lipca  1928. r.

0  D roga ta, opisana w  P rzew . J. Ch. i M. Ś. pod  Nr. 929, rów n ież  i tutaj 
nazw ana jes t — m yln ie! — drogą pn.-zach. ścianą.

2) Jest to ob ejśc ie  dolnego uskoku w sch . grani po pn. stron ie. W id en tyczn y  
zap ew n e sp osób  sch od ził już jednak J. Saw ick i, w  lip cu  1927 r.
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M a ł a  B u c z y n o w a  T u r n i a .  N ow a droga pn.-zach. ś c ia n ą 1): A. i M. So­
k o ło w scy , 20 w rześn ia  1924 r.

M n i c h .  W arjant na pn. śc ian ie: B. C hw aścińsk i i M. Janik, 19 lip ca  1928 r.
Z a d n i  M n i c h .  W arjant na pn. ś c ia n ie 2): dr. M. Ś w ierz , E. i W. Ziętkie- 

w iczo w ie , w  lip cu  1919 r.
R a m i ę  K r y w a n i a .  Z ejście na p d .-w sch .: J. K rm essky, J. i K. Maćuha, 

E. L auner, F. Salva i P. U hrik z przew od n ik iem , 31 lip ca  1921 r.
P r z e ł ę c z  w  S o l i s k  o w y c h  T u r n i a c h 3). Z ejście ku z a ch .: J. D iirr, 

A. i J. A. S zczep ań scy , 13 lip ca  1925 r.
M ł y n i c k a  T u r n i c z k a 4). Z ejście ku pd.: E. G regorovicz, J. i S. L uczy, 

R. Szasz, J. Sztrokay i O. Zuber, 13 czerw ca  1920 r.
S z c z y r b s k a  P r z e ł ę c z .  W yjście  drogą Nr. 287: J. Jaroszyński, A. Ł om ­

nick i, A. O jrzyński, S. O sieck i i J. R zew nick i, 9 sierpn ia  1917 r.
P i e k i e l n i k  o w a  P r z e ł ą c z k a .  Z ejście ku z a ch .: K. F orster, E. Grego- 

ro y icz  i J. Sztrokay, 23 lip ca  1919 r.
H i ń c z o w a  P r z e ł ę c z .  P rzejśc ie  drogi Nr. 377: dr. M. Ś w ierz  z Kom panją  

W ysokogórską, w  sierp n iu  1919 r.
M i ę g u s z o w i e c k i  S z c z y t .  C ałkow ite w y jśc ie  pn .-w sch . granią: dr. B. 

P aw łow sk i, dr. M. S ok o łow sk i i K. W allisch , 20 sierpnia  1926 r.
Ż a b i a  T u r n i a  M i ę g u s z o w i e c k a .  W arjant na pn. śc ia n ie : L. Skotni­

ców n a, i W . S tan isław ski, 30 lipca 1928 r.
Ż a b i  K o ń .  C zęśc iow o  now a(?) droga pd. ścianą: K. N arkiew icz-Jodko i W. 

T arn ow sk i, 19 sierpn ia  1926 r.
C z e s k a  T u r n i a .  W yjśc ie  p n .-w sch . granią: dr. Z. K lem en siew icz , J. Ma­

ślanka i R. N ałęcki, 10 sierpn ia  1923 r.
P r z e ł ę c z  p o d  M ł y n a r z e m .  P ierw sze  stw ierd zon e  w yjśc ie  od p d .-w sch .: 

dr. M. S w ierz  i tow ., w  lip cu  1919 r.
C z e s k i  S z c z y t .  C ałkow ite p rzejśc ie  w  w yjśc iu  pd.-zach. grani: H. G ros­

m an i dr. M. Ś w ierz , 7 sierp n ia  1924 r.6).
W y s o k a .  W yjście  drogą Nr. 534: W. D elm ar, K. F orster, Gy. A. H efty, J. 

P ayer i A. P o ln isch , 25 k w ietn ia  1915 r. W arjant na pn. ś c ia n ie 6): R. N ałęck i i A. 
Sok ołow sk i, 17 lipca  1923 r.

S z a r p a n e  T u r n i e .  W arjant na p d .-w sch . grani (droga Nr. 565): dr. M. 
Ś w ierz , 22 sierpnia  1924, r.

M a ł y  G a n e k .  Ś c is łe  p rzejśc ie  pn .-w sch . grani: M. S k otn iców na i W. Sta­
n isław ski, 1 sierpn ia  1928 r.

K a c z a  T u r n i a .  P rzejśc ie  pn .-w sch . grani: c i sam i, tegoż dnia.
R u m a n o w y  S z c z y t .  W arjant na p n .-w sch . śc ia n ie : A. i J. A. S zczep ań scy , 

oraz M. Szczuka, 17 lip ca  1927 r.
Ś n i e ż n a  K o p a .  C zęśc iow o  n ow e zejśc ie  ku pd.-zach.: H. D ębińska, J. Ho- 

now ska, A. i J. A. S zczep ań scy  oraz S. K. Zarem ba, 4 sierpnia  1926 r.

■) W  «Taterniku» z 1929 r. str. 90, zanotow an o w y jśc ie  ((w łaściw ą pn.-zach. 
ścianą®, w yk on an e przez  Z. K orosad ow icza  i W. S tan isław sk iego , 4 lipca  1928 r. 
D roga ich  je s t  w  b. znacznej c zę śc i id en tyczn a  z drogą S okołow sk ich .

а) Jest to  p rzejśc ie  przew ieszającej się  c zę śc i ż lebku (por. P rzew . J. Ch. i M. Ś., 
tom  II., str. 66, w . 13—15 od dołu).

3) N azw ę tę  nadajem y p rze łęczy , po łożon ej m iędzy  Zadnią a P rzed n ią  So- 
lisk ow ą  Turnią.

4) N azw ę tę  w p row ad zam y dla turni grzb ietow ej (n iem . M linicatalturm ), p o ­
łożon ej na w sch . od H rubego W ierchu , m ięd zy  tym  ostatn im  a turn ią  2323 m  — 
której z k o le i nadajem y nazw ę K o l i s t a  T u r n i a .

s) In teresu jące dzieje zd ob yw an ia  drogi Nr. 522 są  następujące: 25 lipca  
1910 r. w yb ra li s ię  na jej p rzejśc ie  Gy. i R. K om arniccy, R. K ordys i J. Maślanka. 
Z poziom u  Sm oczej P rzełączk i w y sp in a ł się  Gy. K om arnicki przy p o m o cy  żyw ej 
drabiny aż do ((niew ielkiego, n ach y lon ego  stopnia)), skąd jednak  odpadł. Na tem  
ów czesn ą  prób ę zakończono, ale już nazajutrz p rzeszli trzej p ozosta li tu ryści 
znaczn ą czę ść  drogi Nr. 522 (aż po Czeski Śzczyt), osiągając grań drogą Nr. 525. 
24 lip ca  1913 r. H. Bednarski. R. Jager, A. i K. S ch ie lo w ie  p rzed osta li s ię  z p oziom u  
Sm oczej Grani na drogę Nr. 522 znanym  i y 2 m etrow ym  skokiem , p oczem  p o w tó ­
rzy li drogę Nr. 522 aż do jej końca. P oczątek  om aw ianej drogi pokonano jednak  
d op iero  7 sierpn ia  1924 r. W  zejśc iu , uskok ponad  Sm oczą  P rzełączk ą p rzeb y li — 
jak  w iad om o — już G. D yhrenfurth  i H. R um pelt, 16 w rześn ia  1906 r.

б) W arjant ów  op isan y  jest w  P rzew . J. Ch. i M. Ś., tom  III, str. 9, w . 11—15 
od góry.
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T u r n i a  n a d  D r ą g i e m .  W yjście  zach . ścianą: B. B rinszky i dr. T. Chla- 
dek, 31 lip ca  1927 r.

M a ł a  K o ń c z y s t a .  Ś cis łe  w y jśc ie  pn. granią: W. W yszyń sk i i A. Z alew ski, 
29 lip ca  1928 r.

D z i u r a w a  P r z e ł ę c z .  W yjście  od  w sch . (N r. 635): dr. Gy. K om arnicki, 
10 czerw ca  1917 r.

P o n a d  O g r ó d  T u r n i a .  P rzejśc ie  pn.-zach. grani w  w y jśc iu : dr. Gy. K o­
m arnicki i dr. D. R eichart, 10 lip ca  1923 r.

Ł u c z y w n i a ń s k a  S z c z e r b i n a 1)- W yjście  od  pn .-w sch .: dr. D. i  M. Rei- 
■chartowie, 19 sierp n ia  1920 r.

N i ż n i a  W y s o k a  G i e r l a c h o w s k a .  Ś cis łe  w y jśc ie  pn.-zach. granią: S. 
M urczyński, 7 sierpn ia  1926 r . ,

W i e l i c k i  S z c z y t .  Ś cis łe  p rzejśc ie  pn.-zach. grani: dr. Gy. K om arnicki 
i dr. D. R eichart, 26 w rześn ia  1920 r. C zęściow o  n ow e w y jśc ie  od pn .-zach .: J. Fra- 
naszek, H. Jęd rzejow sk i i W. R eym ann, 23 sierpn ia  1927 r.

M a ł a  W y s o k a .  W arjant na p n .-w sch . śc ian ie: W. W yszyń sk i i A. Z alew ski, 
15 sierpn ia  1928 r.

Z w a l i s t a  P r z e ł ę c z .  Z ejście ku pd.-zach. (Nr. 744): dr. Gy. K om arnicki, 
24 w rześn ia  1916 r.

S t a r o l e ś n a .  W arjant w  w y jśc iu  pn.-zach. g r a n ią 2): dr. J. E gervary  i dr. 
D. R eichart, 22 sierpn ia  1920 r.

S w i s t o w y  S z c z y t .  C zęściow o  n ow e zejśc ie  pn. ścianą: R. D rojecka i T. 
C iesielsk i, w  1925 r.

Z a c h .  R ó w i e n k o w a  T u r n i a .  P rzejśc ie  p n .-w sch . grani (N r. 838) w  w y j­
ściu : dr. D. R eichart, 3 sierpn ia  1923 r.

W s c h .  R ó w i e n k o w a  T u r n i a .  W yjście  pn .-w sch . granią (N r. 842): ten  
sam , tegoż dnia.

P r z e ł ę c z  w  O s t r y m .  P rzejśc ie  drogi Nr. 894 w  w yjśc iu : R. B iró i P. Ma- 
gaziner, 25 sierp n ia  1918 r.

Ś r o d k o w a  Z b ó j n i c k a  T u r n i a .  W yjście  od zach . p o d n ó ż a 3) Zach. Zbój­
nickiej T urni: J. i S. L uczy, w  sierpn iu  1921.

W s c h .  Z b ó j n i c k a  T u r n i a .  W yjśc ie  drogą Nr. 905: dr. Gy. K om arnicki 
i dr. D. R eichart, 24 w rześn ia  1921 r.

M a ł y  L o d o w y  S z c z y t .  W arjant na pd. ś c ia n ie 4): dr. M. S ok o łow sk i i Ii. 
W allisch , 10 sierpn ia  1928 r.

P o ś r e d n i a  G r a ń .  W arjant w  drodze od pd. (droga Nr. 964 i, c zęśc io w o , 
Nr. 965): dr. Gy. K om arnicki i dr. G. M oiret, 15 w rześn ia  1918 r.

K o p a  L o d o w a .  W yjście  od  pd .-w sch .: K. Stam pfel z P. U. Spitzkopfem , 
23 sierpn ia  1922 r. W arjant na pd. ścian ie: J. K. D oraw sk i i A. Sok o łow sk i, 9 lipca  
1925 r. C zęściow o n ow a droga pd. ścianą: J. K rzyżanow sk i i J. L ep orow sk i, 
13 lip ca  1928 r.

M a ł a  K a p a ł k o w a  T u r n i a .  Z ejście na K a p a ł k o w a  Ł a w k ę 5) po  
pn. stron ie  K apałkow ej Grani: Z. K rokow ska i J. A. Szczepańsk i, 10 czerw ca  1928 r.

W i e l k a  K a p a ł k o w a  T u r n i a .  C zęśc iow o  n o w e  zejśc ie  w  Doi. Suchą: 
H. D ębińska, J. H onow ska, J. L ep orow sk i, A. i J. A. S zczep ań scy  oraz dr. M. 
j w ierz , 6 lip ca  1928 r.

!) Dla w yb itn ych , a n ien azw an ych  je szcze  p u nk tów  w  grani, łączącej W yżnią  
W ysoką G ierlachow ską z L itw orow ym  Szczytem , w p row ad zam y nazw y n astępujące:

a) G i e r l a c h o w s k a  P r z e ł ą c z k a  — dla p rzełączk i m iędzy W ysok iem i 
G ierlachow skiem i;

b) Ł u c z y w n i a ń s k a  S z c z e r b i n a  — dla p rzełączk i m iędzy  N iżnią W y­
soką G ierlachow ską a turn iczką 2492 m.

c) W i e l i c k a  T u r n i c z k a  — dla turn iczk i 2492 m.
2) Jest on czę śc io w o  u w zg lęd n ion y  w  op is ie  drogi Nr. 753, 1.
s) Dotąd, od Białej Ł aw ki, dotarli już,M . i T. S w ierzow ie , 22 sierp n ia  1908 r. 

Z ejście  ze  W sch. Zbójnickiej T urni przez Ś rod k ow ą i Z achodnią na B iałą Ł aw kę  
dokonał p ierw szy  A. Grósz, 4 sierpn ia  1912 r.

4) Jest to  ca łk ow ite  — najtrudniejsze w  pd. śc ian ie  — przejśc ie  stu m etrow ej rysy .
5) N azw ę tę nadajem y szerok iem u , traw iastem u  siodłu , p o łożon em u  na pd.- 

w sch . od Małej K apałkowej T urni i stan ow iącem u  najniższy punkt całej grani m ię ­
dzy Małą Iiapałkow ą T urnią a R am ieniem  L od ow ego  (por. P rzew . J. Ch. i M. Ś., 
tom  IV, str. 15, w . 4—6 od góry). P rzy  sp o so b n o śc i w zm ianku jem y, że c i sam i tu ­
ryśc i, tegoż dnia, zesz li jako p ierw si w  D oi. Suchą — ła tw o  — z p rzełączk i, znaj­
dującej się  na w sch . od p ierw szej od zach. w ybitnej tu rn i w  pn.-zach. grani Środ­
kow ej K apałkow ej Turni.
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Ś n i e ż n y  S z c z y t .  W yjście  drogą Nr. 1031: K. F orster, G. Kógl, K. P io- 
va rcsy  i L. R okfalusy, w  lip cu  1923 r.

B a r a n i e  R o g i .  P rzejśc ie  drogi Nr. 1047 w  w yjśc iu : dr. Gy. K om arnicki 
i  dr. D. R eichart, 23 w rześn ia  1921 r.

P r z e d n i a  S p i s k a  T u r n i c z k a .  W yjście  od pn.-zach. 0 :  Z. B ruckner  
i A. Grósz, 4 w rześn ia  1921 r.

D u r n y  S z c z y t .  W yjście  zach . ścianą: dr. D. R eichart, 1 lipca  1927 r. 
Ś cisłe  p rzejśc ie  p d .-w sch . grani: D. G yórgyfalyay, O. K elem en i T. Zigany, 10 w rz e ś­
nia 1927 r.

P r z e ł ą c z k a  p o d  Ł o m n i c ą .  C zęśc iow o  n o w e  zejśc ie  ku pd.: W . Sta­
n isław sk i i J. W ojsznis, 4 lip ca  1927 r.

P a p i r u s o w a  P r z e ł ą c z k a 2). W yjście  drogą Nr. 1141: A. Grósz, A. 
H en sch  i Gy. L ingsch , 15 sierp n ia  1923 r.

K o ł o w y  S z c z y t .  W yjście  drogą Nr. 1148: A. Grósz, A. H ensch  i Gy. L ingsch, 
15 sierpn ia  1923 r. W arjant w  w yjśc iu  drogą Nr. 1149: dr. D. R eichart, 6 w rześn ia  
1926 r. Z ejście ku pn. z pn .-zach . grani: Z. C zarkow ska i W. K rygow ski, 21 lipca 1928 r.

C z e r w o n a  P r z e ł ą c z k a 3). W yjście  od pn .-w sch .: Gy. B eck, K. M uller, 
J. O szw aldów n a, dr. D. R eichart i A. W iegandt, 3 w rześn ia  1922 r.

J a s t r z ę b i a  T u r n i a .  W yjście  od pd., czę śc io w o  now ą drogą: P. Illner 
i  O. R iilke, w  sierpn iu  1926 r. W yjście  od p n .-w sch ., czę śc io w o  n ow ą drogą: Z. K ro­
k ow ska i J. A. Szczepańsk i, 10 k w ietn ia  1928 r.

SKALNE DROGI
MNICH w s c h .  ś c i a n ą .
Patrzące ku  M orskiemu Oku, z litych i potężnych płyt zbudowane, 

wsch. urwisko Mnicha — odegrało w dziejach sportowego tatern ictw a b. w y­
b itną rolę. Szturm owane już przed wojną — i już wówczas zdobyte w dwóch 
trzecich — stało się po wojnie św iadkiem  wytężonej działalności różnych 
taterników  i terenem  uporczyw ych ataków , które krok za krokiem  forsowały 
ścianę. Gdy zatem  w b. r. — po szóstym ataku  na ścianę — wydaje się, 
że w sprawie jej poznania powiedziano ostatnie słowo — staje się zrozu­
miałem, że pośw ięcam y jej opis m o n o g r a f i c z n y ,  opracow any przez 
W i e s ł a w a  S t a n i s ł a w s k i e g o .

Ścianę — liczącą ok. 270 m wys. -  ogranicza z I. strony (od pd.) 
długi komin, uchodzący na w ybitną przełączkę w pd. grani Mnicha. Dalej 
na  1., poza owym kominem, ściana załam uje się i tw orzy szeroką, pd.-wsch. 
ścianę, której punktem  kulm inacyjnym  jes t niewielka — od zach. całkiem 
niew ybitna —  «fajka», wznosząca się bezpośrednio na 1. (na pd.) od wyżej 
w spom nianej, wybitnej przełączki w pd. grani Mnicha. Na wysokości ok. 150 m 
ponad podstaw ą ściany, biegnie przez całe urwisko, tuż popod olbrzymią 
płytą z charakterystycznem i, żółtemi plam am i, system  poziomych, w jedną 
całość w iążących się, półek. Poczynają się one przy płytowej platformie, 
położonej w pobliżu czeluści wyżej opisanego, długiego kom ina i kończą 
w odległości kilkunastu m  od pn. kraw ędzi wsch. ściany. Długość ich wy­
nosi ok. 70 m.

Istnieją dw a różne sposoby osiągnięcia owego system u poziom ych półek: 
ścianą lub kominem.

1) Ś c i a n ą :  W ejście w skały mniej więcej w środku podstaw y ściany, 
w miejscu, gdzie w traw iasto-skaliste, dolne jej partje wcina się 25 m dłu­

*) D rogą, o m ów ion ą  w  P rzew . J. Ch. i M. Ś., t. IV, str. 32, w . 9 — 14 od dołu.
2) N azw y  tej u żyw am y tutaj poraź p ierw szy  dla p rze łęczy  m iędzy  Czarnym  

S zczy tem  a m asyw em  P ap iru sow ych  Turni.
3) N azw ę tę  w p row ad zam y dla p rzełączk i m iędzy C zerw oną T urnią a Małym 

K ołow ym  Szczytem .
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gości liczący kom inek (kopczyk). Nim 15 m, a potem  po jego pr. strom e . 
i wreszcie wprost w górę 40 m  (trudno, skały b. k ruche) na nieco mniej 
strom y i łatw iejszy teren  *).

Stąd w prost w górę (30 m ) traw iasto-skałistem i stopniam i i ściankam i 
pod przewieszone urwisko. Tuż popod niem  rozciąga się duży taras, oddzie­
lony od ściany b. głęboką szcze­
liną, na dnie której leży śnieg.
Tarasem  w ł  do jego końca, 
poczem  przez bloki, zaklino­
wane w rodzaj m ostu ponad 
wyżej wspom nianą szczeliną, 
do rysy. Nią kilka m w górę 
i przez okno skalne na wiszącą 
platform ę, ułożoną z głazów, 
zaklinow anych m iędzy właści­
w ą ścianą, a ścianką sterczącej 
blisko, niewielkiej, lecz sam o­
dzielnej turniczki, ponad kilka­
dziesiąt m  głębokości m ierzącą 
studnią. Z platform y wspinamy 
się na wysoko zaklinowany, 
olbrzymi blok, tw orzący wyżej 
wspom niane okno skalne, przez 
k tóre weszliśmy na wiszącą 
platform ę. Z w ierzchołka bloku 
przerzucam y się na  krótką 
grańkę turniczki i nią na  m a­
leńki jej szczyt2). S tąd na prze­
ciwną stronę grańką wdół, po 
kilku m  — pod koniec przez 
gładką ściankę — na sporą, 
traw iastą platform ę, położoną 
nad  brzegiem  wyżej w spom nia­
nej, kilkadziesiąt m  głębokości 
m ierzącej studni (k o p czy k )3).

Ścianę na 1. od platform y przecinają dwie rysy. L. z nich, zasuniętą co­
kolwiek za skały, trudno, po 15 m do traw iastego tarasu. Stąd, w  przedłu­
żeniu poprzedniej ciągnącą się, rysą 20 m  z odchyleniem  w 1. (trudno) na

') Do tego  m iejsca  m ożna d otrzeć  znaczn ie ła tw iej, w sp inając się  — od w yżej 
opisan ego  w ejśc ia  w  skały w  d ość  znacznej na pr. o d leg ło śc i — p oczą tk ow o  w p rost 
w górę, a następnie zachylając się  w  1. aż do w sp om nianego , n ieco  m niej strom ego
i ła tw iejszego  terenu  (A. Kenar i A. Stanecki w  czasie  IV prób y  p rzejśc ia  w sch . 
ściany , podjętej przez n ich  w esp ó ł z L. Skotn iców ną, J. K rystk iem  i W. Stan isław ­
skim , 12 sierpnia  1929 r.).

2) Z ow ej w iszącej p latform y m ożna rów n ież  innym  sp osob em  osiągnąć w ierz ­
ch o łek  turniczki. Z 1. brzegu  platform y, z pom ocą  żyw ej drabiny przez  pn.-zach. 
ścian kę turn iczk i na jej pn .-w sch . grańkę, osiągając ją  mniej w ięcej w  p o ło w ie  jej 
długości. Tą ostatnią na szczy t (A. Kenar, J. K rystek  i A. S taneck i w  czasie  IV 
próby p rzejścia  w sch . śc ian y , podjętej przez n ich  w esp ó ł z L. S k otn iców ną i W. Sta­
n isław sk im , 12 sierpnia  1929 r.). W arjant trudny.

s) Do tego m iejsca m ożna ró w n ież  dotrzeć  z w iszącej p latform y, traw ersu jąc  
pn.-zach. ściankę turn iczk i z pom ocą  w ąsk ich  lis tew  skalnych , p o czem  osiągam y  
ow ą  sporą, traw iastą  p latform ę nad brzeg iem  studni (K. N arkiew icz-Jodk o i S. 
O siecki w  czasie  III p rób y  przejścia  w sch . ściany, 8 w rześn ia  1928 r.). W arjant 
b. trudny.
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wygodną, traw iastą platform ę (kopczyk). Z niej now ą rysą, 8 m, b. trudno, 
na jeszcze jedną platform ę (kopczyk) ł). Stąd poza węgieł i gładkiem za­
cięciem  6 m  nadzwyczaj trudno na — we wstępie opisany — system  pozio­
mych, ok. 70 m  długości m ierzących pólek, w odległości kilku m na pr. od 
kończącej je, płytowej platform y, położonej w pobliżu czeluści długiego ko­
m ina 2). S tąd  w 1. na  ow ą platform ę (kopczyk). S p o s ó b  n a d z w y c z a j  
t r u d n y  (3 godz. 40 min. od w ejścia w skały).

[Z pom ocą owych, wyżej kilkakrotnie już  wspom nianych półek, m o­
żemy wsch. ścianę opuścić, jakoteż wejść w nią z Doi. za Mnichem.

Z płytowej platform y (z kopczykiem ) poziomo w pr., najwyższą półką 
(dolne półki zaczynają się dopiero nieco dalej) po 40 m na dobrą platformę 
(kopczyk). Z niej na  dolną półkę i tą  ostatnią w pobliże pn. kraw ędzi wsch. 
ściany, gdzie półki kończą się (30 m). Stąd z czubka w ystającego dziobu 
skalnego, dużym  krokiem  w pr., w zupełnej ekspozycji (dobre chw yty) na 
stopieniek i z niego w górę m  na inny, większy stopień. S tąd dalej 
w  pr., po paru  m na wielkie bloki w załam aniu się ścian wsch. i pn.-wsch. 
i z nich przez 3-m etrow ą ściankę na  w ąską półkę w pn.-wsch. ścianie, z której 
5 m w dół, z pom ocą rysy w płycie, na traw nik najniższego tarasu  pn. ściany. 
Nim w 1. (orogr.), po kilkudziesięciu m, do drogi Nr. 189 Przew. J. Ch. i M. 
S., k tó ra sprow adza do Doi. za Mnichem. T raw ers ten jes t trudny  i częściowo 
zupełnie eksponow any3). Przechodzony w odw rotną stronę — jako  wejście 
w ścianę — b. trudny, częściowo zupełnie eksponow any i b. ciężki do od­
szukania 4)].

K o m i n e m :  Z w ybitnej, we wstępie opisanej, przełączki w pd. grani 
Mnicha, spada długi komin, będący l. ograniczeniem  właściwej wsch. ściany. 
Komin ten, w dolnej swej części — dość wysoko ponad piargam i — roz­
trącą  się m iędzy traw niczkam i i skałam i występującej ze ściany, dużej buli.

Z piargów  ciągnącego się pod wsch. i pd.-wsch. ścianą żlebu, na skały 
i upłazki wyżej wspomnianej buli — najwygodniej całkiem  od 1. strony — 
i łatw o do w ylotu komina. S tąd sam em  jego dnem  w nieco trudnej wspi­
naczce do platform y, skąd w dalszym  ciągu kom inem  (dość trudno) do no ­
wej platform y, położonej tuż pod olbrzym ią przewieszką komina. Na pr. 
ścianie, zbudow anej z potężnych, gładkich płyt, spostrzegam y wąski, poziomy 
gzyms. Z platform y jeszcze kilka m  kominem, pod dach olbrzymiej prze­
wieszki, gdzie bierze początek ów gzyms, i nim  w pr. (7 m ) nadzwyczaj 
trudno, do jego k o ń c a 6). S tąd 3 m w prost wgórę, przez przewieszone 
i luźne bloki (skrajnie trudno i b. ryzykownie), poczem  w pr. po kilku m 
na płytow ą półkę, ciągnącą się pod płytow ą ścianką. Przez ow ą ściankę 
cąłkiem  z 1. strony, z pom ocą rysy, kilka m b. trudno do mało nachylonego, 
krótkiego, kam ieniam i zasypanego kom inka, którym  już łatwo na płytową

1) Do tego  m iejsca  dotarli T. C iesielsk i i J. K rzyżanow ski w  czasie  II próby  
przejścia  w sch . śc ian y , 19 sierpnia  1928 r.

2) Do tego m iejsca  dotarli K. N arkiew icz-Jodko i S. O siecki, w  czasie  III 
p rób y  przejścia  w sch . ściany , 11 w rześn ia  1928 r. P rzejśc ie  to zo sta ło  ca łk ow ic ie  
p ow tórzon e  w  czasie  IV próby, podjętej przez L. S k otn iców nę, A. Kenara, J. Krystka, 
A. S tanecldego i W. S tan isław sk iego , 12 sierpnia  1929 r.

3) T raw ersem  tym  op u ścili śc ianę K. N arkiew icz-Jodko i S. O siecki w  czasie
III p róby, 11 w rześn ia  1928 r. P rzejśc ie  jego  w  tym  sam ym  k ierunku zostało  p o ­
w tó rzo n e  dw ukrotn ie; w  czasie  IV (p. o d n o śn ik 2))  i V p rób y  (J. Gnojek i W. Stani­
sław ski, 25 lipca 1930 r.).

4) P rzejśc ia  traw ersu  jako w ejśc ia  w  śc ian ę dokonali J. Gnojek i W. Stani­
sław sk i, 28 lip ca  1930 r.

5) Do tęgo m iejsca  dotarli w  czasie  I. prób y  p rzejścia  w sch . śc ian y  W. Kul­
czyń sk i i M. Św ierz, 18 sierpnia  1909 r. (patrz «Taternik» z 1909 r., str. 126 n).
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platform ę z kopczykiem , gdzie łączym y się z drogą, w iodącą ścianą. S p o ­
s ó b  c z ę ś c i o w o  s k r a j n i e  t r u d n y  (2 g .)1).

Tę część ściany, k tóra się wznosi bezpośrednio ponad  płytow ą p lat­
formą z kopczykiem, przebiega b. wąskie, ukosem  od pr. ku 1. stronie wzno­
szące się pęknięcie. Zresztą ściana jest przewieszona i zupełnie gładka. 
Z platform y przew ieszoną ścianką 3-[ m  w prost wgórę, do odpękniętego 
od ściany bloku (nadaje się on świetnie do autoasekuracji pierwszego wspi­
nającego się) poczem  w 1., do wbitego w  wyżej opisane, ukośne pęknięcie, 
haka. Z pom ocą owego haka (zaw ieszam y na nim  na karabinku pętlę, 
w której um ieszczam y stopę) oraz z pom ocą pęknięcia (na palce 1. ręki) 
przerzucam y się w 1., do m injaturow ego stopieńka w zupełnie gładkiej ściance 
(bak), skąd w dalszym  ciągu w 1., z pom ocą haków , pętli i b. nielicznych 
chw ytów  (dla nóg b rak  oparcia zupełny), bez miejsc wypoczynkowych 
i w zupełnej ekspozycji (po drodze jeszcze dw a haki), pod koniec nieco 
się zsuw ając ku  dołowi, do płytowego stopnia, skąd parę m  w prost w  gói'ę 
pod przewieszone bloki i przez nie w 1. na traw iastą platforem kę. [Od pły­
towej platform y z kopczykiem  ok. 17 m bezustannie skrajnie trudno, w  zu­
pełnej ekspozycji i niezwykle w yczerpująco. Przejście możliwe jedynie tylko 
przy użyciu, w opisie wymienionych, czterech niezbędnych baków , oraz trzech 
pętli (dla ostatniego haka pętla niepotrzebna), zw iązanych każda z 4 | m 
liny], Z platforem ki kilka m w prost w górę i w 1., przeciskając się między 
płytą i krzakiem  kosówki, na  traw iastą półkę, która, pod koniec przez gładką 
ściankę, sprow adza na dno, wielokrotnie już wspomnianego, długiego komina, 
tuż ponad olbrzym ią w nim  przewieszką (kopczyk). Stąd dnem  komina, po­
czątkow o w trudnej w spinaczce (30 m ) potem  dość trudnej (20 m ) i wreszcie 
nieco trudnej (15 m) na wybitną przełączkę w pd. grani Mnicha (3 godz.) 2).

Z przełączki3) ściśle kraw ędzią pd. grani pod jej końcow y 15-metrowy 
uskok. Składa się on z trzech gładkich, jeden  nad  drugim  ustaw ionych bloków. 
Na pierwszy w chodzim y w prost jego tępą krawędzią. Drugi pokonyw am y żywą 
drabiną; trzeci wreszcie, najwyższy, z pom ocą żywej drabiny, wypychając 
pod koniec pierwszego wspinającego się n a  czekanie do chwytu, który  znaj­
duje się już na niższym wierzchołku M nicha4). S tąd drogą Nr. 192 Przew. 
J. Ch. i M. b. na  główny wierzchołek Mnicha (1 godz.). D r o g a  s k r a j n i e  
t r u d n a  i o g r o m n i e  e k s p o n o w a n a ,  n i e z w y k l e  p i ę k n a  i o r y ­
g i n a l n a .  (Czas przejścia jej całości — zależnie od obranych sposobów — 
6—7ł/2 godz.)5).

ŻABI KOŃ p n . ś c i a n ą .
Popraw ny opis drogi tą  popularną i «modną» śc ia n ą 6) winien brzm ieć 

następująco:

*) Do tego m iejsca  dotarli w  czasie  V próby J. Gnojek i W. Stan isław ski, 
25 lipca  1930 r.

2) Do tego m iejsca  d oszli (I. p rzejśc ie  w sch . śc ia n y ) J. Gnojek i W . Stani­
sław sk i, 28 lipca  1930 r.

3) Na sz c z y t . Mnicha m ożna się  z niej ró w n ież  w yd ostać  drogą Nr. 189 lub  190 
P rzew . J. Ch. i M. Ś., są to  jednak  sp osob y  n ieefek tow n e i psujące lo g iczn o ść  drogi, 
która, zaczynana na w sch . ścian ie, k oń czy łab y  się  od zach.).

*) T ę ostatnią część  drogi p rzeszli jako p ierw si J. Gnojek i W . Stan isław ski, 
28 lip ca  1930 r., jeszcze  w  tow . Cz. Bajera, A. U znańskiego i S. W róbel-G rońskiego  
(z k tórych  dwaj ostatn i w yk on yw ali w ó w cza s  I. p rzejśc ie  ca ło śc i pd. grani).

5) P odany w  «Taterniku» z 1929 r., str. 91 (a odm ienny od og łoszon ego  p o ­
w y że j) czas przejścia  d o ln ych  u rw isk  śc ian y  nie je s t  m iarodajny, od n osi się  b ow iem  
do p rzejśc ia  partji złożonej z trzech  osób  (a n ie dw u, jak zosta ło  m yln ie podane).

e) Por. «T atem ik» z 1929 r., str. 65—66 i 95.
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W ejście w  ścianę w miejcu, gdzie zbiegają sie żleby, spadające z Ża­
biej Przełęczy i Żabiej Przełęczy Wyżniej. Trawiasto-skalistym , b. kruchym  
terenem  wgórę, w pobliżu żlebu, spadającego z Żabiej Przełęczy Wyżniej 
i, om inąwszy w pr. pas urw istych ścianek, na skaliste, wysokie stopnie i bloki, 
skąd 30 m  ukosem  w 1., w  kierunku sterczącej ze ściany w pobliżu wsch. 
grani turniczki. Z m iejsca, skąd odsłania nam  się w idok na litą ścianę bloku 
szczytowego, wskos w pr., wgórę 26 m do stóp tegoż bloku. Poprzez prawie 
pionową, w dole podciętą płytę biegnie ukosem  wgórę szereg w iążących się 
w jeden  ciąg pęknięć. Z ich pom ocą (w  połowie hak) 25 m w pr. (trudno) 
na  stopień, skąd 21/2 m  w prost w górę na niewielką, płytową platform ę, 
z której poprzez 8-m etrow ą, pionową ściankę ' w prost wgórę, nadzwyczaj 
trudno, na  stopień ponad ścianką, i dalej, trudno, w prost wgórę, do wygodnej 
platform y, poczem, w znacznie już łatwiejszym  terenie, silnie w pr., na wierz­
chołek (2 godz). D r o g a  b. e k s p o n o w a n u  i n a d z w y c z a j  t r u d n a .

[Turystom , zw iedzającym  tę ścianę, najwygodniej je s t pozostaw ić 
zbędne rzeczy dopiero pod blokiem  szczytowym, a pow rócić do nich w sposób 
następujący:

Z w ierzchołka wsch. granią w dół — trudno, lecz bez pom ocy liny — 
aż popod «niemal pionowy, 10-metrowy stopień)) (por. opis pod Nr. 446 
w Przew. J. Ch. i M. S ), i z pod niego, ku pn., silnie w  1., na siodełko za 
turniczką, wspom nianą w opisie pn. ściany, i dalej w tym  samym kierunku 
wdół, pod blok szczytowy pn. ściany. Stąd dalsze zejście, albo na piargi 
dolną częścią pn. ściany ł), albo — dogodniej i krócej — jeszcze w 1. i do 
żlebu, spadającego z Żabiej Przełęczy W yżniej ku p n .2)].

ZACH. BATYŻOWIECKA PR Z E Ł Ę C Z 3). I. wyjście z Doliny Kaczej. 
Podpisani, dnia 9 lipca 1930 r.

Z przełęczy spada na śniegi Doliny Kaczej potężna depresja, zbudo­
w ana z system u płytkich, lecz szerokich rynien, charakterystycznych trzem a 
wielkiemi, już z doliny dobrze widocznemi, n y żam i4). Najniższą, zawaloną 
śniegiem, część depresji, obchodzim y skalistą bulą z 1. strony. Pr. skałam i 
buli — nieco trudno — do ich spiętrzenia się, skąd w 1., poza krawędź, 
i traw ersem  — obniżając się 2 m — dość trudno do kom inka w 1. ścianie 
buli. Kominkiem (krucha skala) wgórę, b. trudno, na  nieco łatwiejszy teren 
(da się do niego dojść — zapew ne nieco łatwiej — posuw ając się cały 
czas pr. stroną buli), k tórym  w zygzak, dość trudno, 1. kraw ędzią depresji. 
Na wysokości drugiej nyży — traw ers w  pr., na dno depresji, ponad którą 
przerzuca się wspaniały, wielki luk skalny, w rastający kruchem  żeberkiem 
w 1. kraw ędź depresji. Dno tworzy tu  rodzaj tunelu skalnego, wypełnionego 
m asą zlodowaciałego śniegu. Najpierw pr. kątem  tunelu, skałą i śniegiem, 
na  piękną, płaską platform ę lodow ą w połowie jego wysokości (na pr. nie­
wielka grota o dnie lodowem), poczem  w 1., rąb iąc stopnie i chw yty na

‘) D rogę p o w y ższą  zn aleźli — w  w yjśc iu  J. G ołcz i T. K rystek, 20 sierpnia  
1927 r., p ierw si sch od zili n ią S. M otyka i J. Saw ick i, 7 lipca 1930 r.

2) W arjant ten  zn aleźli S. B ernadzik iew icz, A. Kenar, S: M urczyński, i A. Sta- 
neck i, 26 sierp n ia  1930 r.

s) N azw ę tę  w p row ad zam y dla p rzełęczy , położon ej w  grani, w iążącej Zadni 
G ierlach z B atyżow ieck im  Szczytem , w  m iejscu , w  którem  grań ow a, b iegnąc n ie ­
m al p oziom o od W s c h .  B a t y ż o w i e c k i e j  P r z e ł ę c z y  (n azw ę tę  nadajem y  
p rze łęczy , zw anej d o tych czas B atyżow ieck ą  P rzełęczą), przyp iera  bezp ośred n io  do 
m asyw u  B atyżow ieck iego  Szczytu  i sp iętrza się  w  uskok jego  w sch . grani. Z D o­
lin y  B atyżow ieck iej w yp row ad za  na tę  p rze łęcz  droga Nr. 665 P rzew . J. Gh. i M. S.

4) "Depresję tę  — jako, linję ciągłą — w id ać b. dobrze na szk icu , zam ieszczo ­
nym  w  B rzew . J. Ch. i M. Ś. tom  III, str. 60 (p o  jego  1. stron ie).
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pionowej ścianie śniegu, i ponad głęboką szczeliną, rozkrokiem  na wspo­
m niane już, kruche żeberko. Żeberko to uw ydatnia się powyżej jako  wy­
datne żebro, zam ykające z 1. strony górną część całej depresji. Niem — 
praw ie nieustannie dość trudno —  długi czas wgórę, aż w  pobliże prze­
łęczy. Ok. 30 m poniżej niej rysują się w  końcowej ścianie trzy depresje, 
z których 1. jes t nieco trudną rynną, w iodącą ku  grani, wiążącej obie Ba­
tyżowieckie Przełęcze — a pr. i środkow a kom inam i, wywodzącem i w prost 
ku Zach. Batyżowieckiej Przełęczy. Środkowym , trudnym  kom inem  na łatw y 
teren i nim, po paru  m, na  przełęcz (2 godz.). D r o g a  t r u d n a  i b. o r y ­
g i n a l n a ,  u m o ż l i w i a j ą c a  b. p i ę k n y  s p o s ó b  w y j ś c i a  n a  B a t y ­
ż o w i e c k i  S z c z y t  o d  pn.

W.  B ir k e n m a j e r  J.  K . D o r a w s k i  K . K u p c z y k  J. A . S z c z e p a ń s k i

SPRAW Y SEKCJI
Posiedzenie Zarządu z dn. 14 sierpnia 1930 r.
O dbyło się  ono w  Zakopanem  w  D w o rcu  T atrzańskim . O becni: dr. K. P io ­

trow sk i, prof. J. Lande, Z. R oszków na, J. A. Szczepań sk i i mr. S. K. Zaremba.
Po przyjęciu  p rotok ó łu  z p oprzed n iego  p osied zen ia  odczytano  projekt spra­

w ozdania  z czyn n ośc i Zarządu za czas od 1 lip ca  1929 r. do 30 czerw ca  1930 r. oraz 
spraw ozdania  kasow ego  od 1. VII. 1929 do 30. VI. 1930 i od 1. I. 1930 do 30. VI. 1930, — 
w szy stk ie  p rzygotow an e przez p rzew od n iczącego , dra S. K om ornickiego w  celu  
p rzedstaw ien ia  W alnem u Zgrom adzeniu. Spraw ozdania  te  przyjęto  z n ieznacznem i 
u zupełn ien iam i, k tórych  w ym agały  ostatn ie tygod n ie  u rzędow ania  Zarządu. U sta­
lono  także projekt prelim inarza b u d żetow ego  na rok  p rzysz ły  i u ch w alon o  tek st  
w n iosk u  na W alne Z grom adzenie w  sp raw ie  w yrów n an ia  za leg ło śc i z w kładek  
przez cz łon ków .

Na w n iosek  m ra Zarem by, p rzyjęty  jed n om yśln ie , u ch w alon o  p ostaw ić  im ie ­
n iem  Zarządu na ju trzejszem  W alnem  Z grom adzeniu w n iosek  o zam ianow anie u stę ­
pującego p rzew od n iczącego  Sekcji, dra Stefana K om ornick iego, za jego  w ie lk ie  za­
sługi, osiągn ięte  p ełn ą  p o św ięcen ia  d w uletn ią  p racą — członk iem  h on orow ym  Sekcji.

Na cz łon k ów  Sekcji przyjęto  pp.: C zesław a Józefa B ajera (Ł ódź), p rof.'d ra  
Jana Stan isław a B ystron ia  (K raków ), W iktora O strow sk iego  (W arszaw a) i doc. 
dra E dw arda P assend orfera  (K raków ).

W reszcie , z in icja tyw y  m ra Zarem by, p osta n o w io n o -p o w o ła ć  k om isję w  celu  
zbadania o k o liczn ośc i śm ierci śp. E dw arda D u ch iew icza  w  D oi. Kaczej i złożenia  
o n ich  spraw ozdania  Z arządow i. D o kom isji tej w yb ran o  pp.: prof. dra Z. K lem en­
s iew icza , J. O ppenheim a i mra Zarem bę.

XXI Walne Zgromadzenie C złonków  Sekcji T u rystyczn ej P. T. T. odb yło  się  
w  Zakopanem  dn. 15 sierpn ia  1930 r. w  sali P ań stw ow ej Szkoły  P rzem ysłu  D rzew ­
nego przy  udziale 26 cz łonków .

P r o t o k ó ł :
P rzew od n iczący , w icep rezes  Sekcji, dr. K. P i o t r o w s k i  o tw o rzy ł Zgro­

m adzenie o godz. 11-ej, w itając zeb ran ych  oraz delegata  Zarządu G łów nego P. T. T., 
mjra B. R om aniszyna, p oczem  od czyta ł telegram , k tórym  p rezes Sekcji dr. Stefan  
K om ornick i don osi z Jastarni, że  n ie m oże b yć ob ecn y  na Zebraniu.

P rotokółu  p oprzedn iego  XX-go O gólnego Z grom adzenia na w n iosek  prof. dra 
Z. K l e m e n s i e w i c z a  p ostan ow ion o  nie o d czy ty w a ć , gdyż b y ł og ło szon y  dru­
k iem  w  «Taterniku». P rotok ó ł ten przyjęto  bez dyskusji.

Spraw ozdanie z czyn n ośc i Zarządu za rok  ub ieg ły  od czyta ł P r z e w o d n i ­
c z ą c y .  Zarząd, w ybrany na XX O gólnem  Z grom adzeniu, starał się  d ok oń czyć prac, za­
p oczątk ow an ych  w  r. 1928, m ian ow icie  p rzyw rócen ia  k lu b ow i daw n3fch, a dziś je szcze  
zw iązan ych  z ta tern ictw em  człon k ów , pozyskania  w sp ó łp racy  m łodszego  pokolen ia  
ta tern ik ów  oraz uspraw nien ia  w y d a w n ictw a  «Taternika», jed n em  sło w em  p o w tó r ­
nego zjedn oczen ia  p o lsk iego  ruchu  tatern ick iego . Sądzić w o ln o , że  prace te  znaczn ie  
p ostąp iły  w  okresie  spraw ozdaw czym .

P rzy ostateczn em  ustalaniu  listy  cz łonk ów  nie obeszło  się  bez p ew n y ch  trud­
n ości, a n aw et drobnych  rozd źw ięk ów  natury form alnej, m im o że Zarząd kilka­
krotn ie u łatw ia ł członk om  zalegającym  od 2-ch  lat z w kładkam i un ik n ięcie  za sto so ­
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w ania  do n ich  u ch w a ły  XX Og. Z grom adzenia o sk reślen iu  ich  z listy . O becnie lista  
w yk azu je  115 cz łon k ów , w  tem  dw u  za ło ży c ie li i 11 h on orow ych ; w  ciągu roku  
sp raw ozd aw czego  p rzyjęto  12 n o w y ch  człon k ów ; pozatem  16-tu p ozostaje  w  za­
w ieszen iu , podpadając form alnie p od  w spom n ianą u ch w ałę; w  ich  to sp raw ie  Za­
rząd p ostaw i Z grom adzeniu w n io sek  w  od p ow ied n im  pun kcie  porządku dziennego.

W spółp raca  z Sekcjam i T atern ick iem i A kadem ickich  Z w iązków  S p ortow ych  
w  K rakow ie i W arszaw ie w ch od zi na sta łe  tory , w yrażając się  w  w yd atn ym  udziale  
cz ło n k ó w  ty ch  organizacyj w  p racach  K om itetu  R edakcyjnego «Taternika» i w  za­
silan iu  przez n ich  łam ów  tego pism a. «Taternik» zaspakaja już ca łk ow icie  postu laty  
p op rzed n ich  O gólnych Z grom adzeń, w y ch o d zą c  regularnie co  k w artał w  tej sam ej 
ob jęto śc i i spełn iając z zup ełnem  p ow od zen iem  sw o je  zadanie organu sportu  alpi­
n istyczn ego  w  P o lsce . Z w ażyw szy  to  w szystk o , m ożna w yraz ić  nadzieję, że rozw ój 
organizacji ta tern ictw a  p o lsk iego  będ zie  m ógł p ostęp o w a ć odtąd po linji coraz  
jaśniej k rysta lizu jącego  się  program u.

W ytw orzen ie bardziej ru ch liw ego  ży c ia  k lu b ow ego  w  Sekcji b y ło  stałą troską  
Zarządu. W arunki narazie n ie sprzyja ły  sta łem u pod trzym yw an iu  tego  życia . W o­
b ec  rozp roszen ia  cz łon k ów  Sekcji po całej P o lsce , w ięk sza  ich  liczba  zgrom adza  
się  ty lko w  sezon ie  letn im  ,w Zakopanem , lecz  p oto  p rzew ażn ie , by  sp ędzać czas 
na w y c ieczk a ch  górskich . Z ycie k lu b ow e m ogłoby w ięc  m ieć tu ty lk o  charakter  
sezo n o w y . P on iew aż jednak  w arun k iem  kon ieczn ym  b y łb y  lokal w łasn y , a ob ecn y  
pokój Sekcji w  D w orcu  T atrzańskim  nie m oże sp ełn ić  tej roli, Zarząd zm uszony  
b y ł od łożyć  sp raw ę stw orzen ia  takiego centrum  sezon ow ego  do czasu  przeb u d ow y  
D w orca . D ążen iem  sta łem  Zarządu b y ło  natom iast u tw orzen ie  ośrodka k lu b ow ego  
w  m iejscu  sta łego p obytu  w ięk szo śc i cz łon k ów  Zarządu, tj. w  K rakow ie, dokąd  
p rzen iesion a  została  b ib lio teka  Sekcji. D op iero  jednak  z k oń cem  okresu  sp raw o­
zd aw czego  udało  się, dzięki up rzejm ości Zarządu G łów nego i Oddziału K rakow ­
sk iego  P. T. T., u m ieśc ić  b ib ljotekę w  szafach  w  lokalu  P. T. T. W  ten  sposób  m ógł 
p o w sta ć  — w o b ec  szczu p ło śc i p o m ieszczen ia  przy  ul. P otock iego  4 — w praw d zie  
je sz c z e  n ie lokal, odpow iadający  ca łk o w ic ie  p otrzeb om  życ ia  k lu bow ego, lecz  na­
razie bądź co  bądź rea ln y  jego  zaczątek.

Zarząd n ie  odd zia ływ ał b ezp ośred n io  na dążenia i nastroje przenikające ogół 
tatern ik ów  p o lsk ich ; uzn aw ał b ow iem , że k iero w n ic tw o  id eo w e, a zw łaszcza  na­
rzucan ie jak iejś id eo log ji ogó łow i — ch o ćb y  ty lk o  w łasn ym  członkom  — b y łob y  
sp rzeczn e  z ce lem  istn ien ia  klubu tatern ick iego. Staw iając w  op arciu  s ię  o statut 
w y so k ie  w ym agania  kandydatom  na cz łon k ów , nie ty le  pod  w zg lęd em  skali trud­
n ośc i p o szczeg ó ln y ch  w yp raw , ile  p od  w zg lęd em  ogólnej w ied zy  tatern ick iej, zna­
jo m o śc i Tatr i sam od zie ln ości, starał się Zarząd w p łyn ąć ty lko na ustalanie się  
w y b o ro w eg o  typu  taternika. — W  tem  m iejscu  dał P rzew od n iczący  krótki przegląd  
ruchu  ta tern ick iego  w  sezon ie  ub ieg łym  i w  p ierw szej p o ło w ie  b ieżącego , stw ier ­
dzając, że  ruch  ten  w yk aza ł ogrom ny w zro st zarów n o  w zw y ż  jak w szerz  i dał 
w yn ik i w ręcz  n iep rzew id zian e w  p ostac i rozw iązania  przez p o lsk ich  ta tern ików  
w  r. 1929 65 p rob lem ów  — w  tej liczb ie  szeregu  p ierw szo rzęd n y ch  — a w  r. b ie ­
żącym  już 90-ciu.

Spraw a zatw ierd zen ia  n ow ego  statutu  Sekcji, uch w alon ego  przez N adzw yczajne  
O gólne Z grom adzenie 1 czerw ca  r. 1929, przew lekała  się  w sk u tek  n iekorzystnego  
zb iegu  ok o liczn ośc i i zakończyda się  d op iero  w  osta tn ich  dniach; ob ecn ie  p osia ­
dam y tek st n ow ego  statutu, p rzyjęty  bez zm ian przez  Zarząd G łów ny P. T. T. i za­
twierdzonym przez  w ład ze adm inistracyjne.

P rzech od ząc do in n ych  sp raw  adm in istracyjnych , P rzew od n iczący  zaznaczył, 
że Sekcja w yk on yw ała  nadal nadzór nad p rzew o d n ictw em  w  T atrach za p ośred ­

n ic t w e m  kom isji, w  której skład w ch o d zili pp.: Józef O ppenheim , Jan Gw. P a w li­
k ow sk i jun., S tan isław  B yrcyn  G ąsienica i Jędrzej M arusarz Jarząbek. Stan ilo śc io w y  
p rzew od n ik ów  ob ejm ow ał 9 p rzew od n ik ów  I klasy, 10 Ii-ej i 4 III-ej.

N astępnie P rzew od n iczący  dał przegląd  m ajątku Sekcji, na k tóry  składają się  
p rzed ew szy stk iem  w ydaw 7n ictw a. Z w ięk szy ch  tranzakcyj dokonał Zarząd jed yn ie  
sp rzed aży  300 egzem p larzy  «Pism » K arłow icza, n ab ytych  p rzez'M in isterstw o R obót 
P u b liczn ych  za cen ę  900 zł. Suma ta p ow ięk szy ła  fundusz w y d a w n iczy  im. M. Kar­
ło w icza . Na resztę  tego  w yd a w n ictw a , jak ró w n ież  na «Zasady T atern ictw a* prof. 
K lem en siew icza  posiadam y o ferty  godne rozw ażen ia .

W  d ziedzin ie  sp raw  fin an sow ych , n ajw ięk szy  w y siłek  sk ierow an y  b y ł w  dal­
szym  ciągu  ku w y d a w n ic tw u  ((Taternika*. N iestety , Sekcja n ie m oże je szcze  w y ­
daw ać sw ego  organu w  ca ło śc i o w łasn ych  siłach . T em  w ięk sza  w d z ięczn o ść  na­
leży  s ię  tym  czynnikom , k tóre w  zrozum ien iu  w artośc i czasop ism a pop arły  je sw em i 
subw encjam i. Zarząd G łów ny P. T T. w p ła c ił 1000 zł., O ddział W arszaw ski 400 zł., 
Od. P oznańsk i 200 zł., Od. S tan isław ow sk i i T arnow sk i po 100 zł., o fiarodaw ca b ez­
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im ienn y 250 zł. Sekcja T atern icka A. Z. S. w  K rakow ie p rzyczyn iła  się  k w otą  100 zł. 
do w yd aw n ictw a  «Taternika» jako jej organu oficjalnego.

C yfry zam knięcia rachu nkow ego za r. 1929 są  następujące:
D o c h o d y  zł .  gr.  R o z c h o d y  zł .  gr,

1. R eszta  k a so w a  z r. 1928 ............................ 420-66 J* G otów k a w  P . K. O.............................. .... . 776-—
„ ,  j ,  • i . ■ . . . .  2. F u n d u sze: z a p a s o w y ......................... 50-—
2. W k ła d k i c z ł o n k o w .......................................  395 u czczen ia  M. K ar ło w icza  . . 564-—
3. W p i s o w e ......................................................... 50-— u czczen ia  M. Ś w ierża  . . .  200-— 814-—
4. S u b w en cje  i  dary ......................................  2700-— 3. D ruk ((T atern ik a# ......................................... 1200-—
5. P ren u m erata  i  sp rzed aż  w y d a w n ic tw  270-95 4. W y d a tk i r ed a k cy jn e   .................................
„ _ .  . „  . ■ 5. W y d a tk i a d m in is t r a c y j n e ..................... 344-32
6. O głoszen ia  w  ((T a te r n ik u # .......................  1 3 2 --  6. S p o rzą d zen ie  od zn ak   .............................  114-50
7. Sprzedaż o d z n a k ........................................  65-— 7. Sald o n a  r. 1930 .......................................... . 623-79

R azem  . . . 4033-61 R azem  . . . 4033-61

N astępnie P rzew od n iczący  p rzed łoży ł zam knięcie  rachu nkow e za p ierw sze  
p ó łro cze  r. 1930, w ykazujące po stronie d o ch o d ó w  su m ę 1632 99 zł. oraz saldo na 
dzień  1 lipca w  k w o c ie  636-26 zł.

W reszcie  zdał P rzew od n iczący  sp raw ę ze stanu funduszów  sp ecja lnych , za­
rządzanych  przez Sekcję. F undusz im ien ia  M ieczysław a K arłow icza w y n o s i 1415 zł., 
fundusz u czczen ia  ś. p. M ieczysław a Św ierża  — 200 zł. Oba, p rzech o w y w a n e  na 
k sią żeczce  Banku G ospodarstw a K rajow ego, O ddział K rakow ski, stanow ią  fundusz  
w y d a w n iczy , k tórego najbliższem  przezn aczen iem  je s t w y d a w n ic tw o  ku c zc i ś. p. 
Św ierża , b ęd ące w  p rzygotow an iu . — F undusz zap asow y Sekcji, na k tóry  się  sk ła­
dają w p ła ty  z w p iso w eg o  n o w y ch  człon k ów , w y n o si 65 zł. Z apoczątkow anie fun­
duszu  na w y p ra w ę pozaeuropejską, ze w zg lęd u  na p rzesilen ie  gospodarcze i zgodnie  
z opinją w yb itn ego  finansisty , będącego  człon k iem  Sekcji, od łożono na później.

W  dyskusji nad sp raw ozdan iem  Zarządu zabrał g ło sp . Stan isław  P o r ę b s k i ,  
naw iązując do swTego p rzem ów ien ia  na XX O gólnem  Z grom adzeniu i zarzucając  
Zarządow i, że  nie zasp ok o ił ca łk ow ic ie  jego  żądań, staw ian ych  w  sp raw ie  p ow sta łej na 
gruncie  jego  zatargu z p. inż. Januszem  C hm ielow skim . — P r z e w o d n i c z ą c y  p rze­
rw ał m ów cy , staw iając w n iosek , by  W alne Z grom adzenie n ie d ysk utow ało  tej spraw y, 
którą Zarząd w  m iarę m ożn ośc i p osun ął naprzód, lecz  nie m ógł za ła tw ić  o sta tecz ­
nie z p ow od u  w p łyn ięc ia  w  ostatniej ch w ili n o w y ch  m aterjałów . — Po dalszem  
p rzem ów ien iu  p. P orębsk iego  w  sp raw ie  form alnej, w  g łosow an iu  p rzyjęto  w n iosek  
o p rzerw an ie dyskusji.

N astępnie prof. dr. Z. K l e m e n s i e w i c z  zapytał, d laczego  w  księgarn iach  
nie m ożna nabyć jego  «Zasad Taternictwa)), skoro Sekcja posiada je szcze  znaczny  za­
pas tego w yd aw n ictw a . — P r z e w o d n i c z ą c y  w yjaśn ił, że  spraw a ta została  zaha­
m ow ana z p ow od u  porządkow ania  i p rzew ożen ia  m ajątku Sekcji, lecz  m oże b yć za­
ła tw ion a  w  najb liższym  czasie , tem bardziej że  Zarząd o trzym ał o ferty  na zakup  
całego  pozosta łego  nakładu.

Dr. R . , K o r d y s  zapytał, d laczego nie p o św ięco n o  dotąd żadnej publikacji 
pam ięci M. Św ierża. P r z e w o d n i c z ą c y  w yjaśn ił, że  publikacja je s t w  p rzygo ­
tow an iu  p od  redakcją inż. J. C hm ielow skiego.

Po zak ończen iu  dyskusji p. Z. R i t t e r s s c h i l d  z ło ży ł sp raw ozdan ie w  im ie­
niu K om isji R ew izyjnej i p osta w ił w n iosek  o ud zie len ie  ustępującem u  Z arządow i 
absolutorjum .

Dr. R. K o r  d y  s, stw ierd zając, że Zarząd, specja ln ie  zaś jego  P rzew od n iczący , 
pracow a ł sp raw n ie  i p rzy czy n ił s ię  znaczn ie do dalszego uporządkow ania i u sp raw ­
nienia życia  Sekcji, p o sta w ił w n io sek  następujący: W alne Z grom adzenie w yraża  
p od ziękow an ie ca łem u Zarządow i, a w  szczeg ó ln o śc i P rezeso w i dr. K om ornickiem u.

Oba w n iosk i — K om isji R ew izyjnej i dra K ordysa — Z grom adzenie przyję ło  
przez aklam ację.

W dalszym  ciągu P r z e w o d n i c z ą c y  zrefero w a ł następujący projekt p re­
lim inarza b u d żetow ego  na rok 1930:

D o c h o d y 1 Zł.  gr.  W y d a t k i  Zł. gr.
1. S a ld o  z r. 1929: a ) k a s a ...............................  623*79 1. D ruk « T a le rn ik a » ........................................  2600*—

 ̂ i* . . b ) P .  K. O........................  776*— 2. K oszta  r ed a k cy jn e  . .  ............................  250*—
3 W n iso w e  °  W .......................................  33 0 - -  3. K oszta  a d m in is tra cy jn e  Z arządu  . . 2 0 0 --
4. P renum erata  i  sp rzed aż w y d a w n ic tw  1175-— f- tg n d u sz  im . K a r ło w ic z a ................
5. Sprzedaż o d z n a k ........................................  30*— B ib lj o te k a .........................................................  350*
6. S u b w en cje  i  d a r y ..................................... 2000*— 6. S a ld o  n a  r. 1931 .  ................................... 684*79

R azem  . . . 4984*79 R azem  . . . 4984*79

P relim inarz ten  przyjęto  bez dyskusji.
W  tem  m iejscu  P r z e w o d n i c z ą c y  og ło s ił p rzerw ę  n a lO m in u t. Po w zn o ­

w ien iu  obrad przystąp ion o do w y b o ró w  n o w y ch  w ładz Sekcji.
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Dr. K o r d y s  w y su n ą ł kandydaturę dra K azim ierza P io trow sk iego  na P rezesa  
Sekcji. Z grom adzenie przyję ło  ten  w n io sek  przez aklam ację. N astępnie, rów n ież  na 
w n io sek  dra K o r d y s a ,  obrano jed n og łośn ie  w icep rezesem  Sekcji dra Adama S o­
k o łow sk iego , członkam i: dra Stefana K om ornick iego, Jana K azim ierza D oraw skiego, 
W itolda P arysk iego , Jana A lfreda Szczepańsk iego  i Stanisław a K rystyna Zarem bę, 
oraz zastęp cam i cz łon k ów : prof. Jerzego Landego i Zofję R oszków nę.

D o'K om isji R ew izyjnej w yb ran o  jed n og łośn ie  pp.: Z dzisław a R ittersschilda, 
mjr. B ron isław a R om aniszyna i inż. K azim ierza Sch ielego.

Po dokonaniu  w y b o ró w  przystąp iono do rozw ażania  w n iosk ów . P r z e w o d n i ­
c z ą c y  zg ło s ił im ien iem  Zarządu następujący w n iosek  w  celu  osta tecznego  ustalenia  
listy  cz łon k ów : ((Poleca się  Z arządow i, aby członkom , zalegającym  z w kładką dłużej 
niż od roku, dał p ow tórn ą  sp osob n ość  w yrów n an ia  za leg łości, w ysy ła jąc  do nich  
im ien n e w ezw a n ia  zapłaty w k ładek  i n arosłych  dotąd kosztów . Kto n ie w yrów n a  
tej k w o ty  do dnia 1 grudnia 1930 r., m a b y ć  bez dalszej zw łok i w y k reślo n y  ze  
sp isu  członków *. — W niosek  ten  przyjęto  jednogłośn ie .

N astępnie, rów n ież  w  im ien iu  Zarządu, P r z e w o d n i c z ą c y  zg łosił w n io ­
sek , by  W alne Z grom adzenie zam ianow ało dra Stefana K om ornickiego za jego  
w ielk ie  zasługi, osiągn ięte  w y tężo n ą  i ofiarną pracą na stan ow isku  p rezesa  Sekcji — 
człon k iem  h o n o ro w y m  tejże. — W n iosek  ten  Z grom adzenie p rzyjęło  przez gorącą  
aklam ację.

W  d a lszym  ciągu przyjęto  jed n og łośn ie  w n iosek  dra R. K o r d y s a :  «W alne 
Z grom adzenie p o leca  Z arządow i, n ie przesądzając form y załatw ien ia , z lik w id ow ać  
jaknajrychlej, a w  każdym  razie p rzed  następnem  W alnem  Z grom adzeniem , sp raw ę  
p ow sta łą  na gruncie  sporu  m ięd zy  pp. St. P orębsk im  a ihż. J. C hm ielow slum *.

P rzekazano pozatem  Z arządow i życzen ie , w yrażon e  przez dra K o r d y s a ,  by  
Zarząd z okazji p rzyszłego  W alnego Z grom adzenia zap rosił ca ły  b y ły  i ob ecn y  
św ia t tatern ick i, n ieza leżn ie  od p rzyn a leżn ości do Sekcji, na zebranie tow arzysk ie  
w  ce lu  w ytw orzen ia  szerszej łą czn o śc i tego św iata.

W reszcie  dr. R. K o r d y s  za in terp elow ał Zarząd w  sp raw ie  znanego w ypadku  
w  D oi. K aczej, w yrażając pogląd, że  u jaw nione tam  przek roczen ia  etyk i ta tern ic­
kiej, zw łaszcza  w o b ec  udziału  w  w y c ie c z c e  cz łon k ów  organizacyj ta tern ick ich , w y ­
m agają zbadania i w yp o w ied zen ia  się  Zarządu. P r z e w o d n i c z ą c y  w yjaśn ił, że  
Zarząd na ostatn iem  p osied zen iu  w y zn a czy ł już kom isję, która po  zbadaniu tej sp raw y  
z ło ży  sw e  w n iosk i Z arządow i.

N a tem  P rzew od n iczący  zam knął Z grom adzenie o godz. 12 min. 30.
Sekretarz: P rezes:

Prof. Jerzy Lande mp. w. z. Dr . Kazimierz Piotrowski mp.

Wycieczka klubowa.
Zgodnie z tradycją  Sekcji, i  w  tym  roku odbyła się  po  W alnem  Z grom adze­

n iu  w y c ieczk a  k lubow a. D nia 16 sierpnia  rano udano się w sp ó ln ie , o sobn ym  auto­
busem , do M orskiego Oka. W pbec złej pogod y, zabaw iono się w  zw ied zan ie  turni, 
sterczą cy ch  w  zach. zboczu Żabiego S zczytu  N iżniego. D zień zakończyła  w spólna  
kolacja  w  schron isku , dokonując dzieła  zbratania p rzed staw ic ie li aż p ięc iu  p okoleń  
ta tern ick ich . N azajutrz u czestn icy  w y c ieczk i p o w ró c ili do Zakopanego: jedn i autem , 
inni zaś przez  góry.

NOTATKI
•j- Dr Hans Meyer, znakom ity  podróżn ik  i u czon y , zm arł w  L ipsku 5 lipca  z. r. 

W yb itn y  geograf (prof. w  uniw . w  L ipsku) p o św ięc ił ca łe  ży c ie  studjom  naukow o- 
geograficznym , k tóre d op row ad ziły  go do w sp an ia łych  w yp raw  górsk ich  w  A m eryce  
P ołu dn iow ej i w  A fryce. Z w łaszcza na teren ie  Afryki ekw atorjalnej zapisała się  
trw a le  jego  działa lność (op racow an a  następnie w  szeregu  książek) — działalność  
kulm inująca w  g ło śn y ch  sw ego  czasu  w yp raw ach  na K ilim a-N dżaro, i — jak w ia ­
dom o — za trzecią  próbą zakończona zd ob yciem  szczytu  (4 października 1889 r.). 
W ypraw y sw o je  okupił M eyer n iegdyś (1888) n iew o lą  u B uszirów , a w resz c ie  (1929) 
życiem . Zm arł b ow iem  — w  w iek u  lat 71 — na skutek  infekcji, jakiej się nabaw ił 
w  p od róży  naukow ej na W ysp y  K anaryjskie.

Światła i cienie ekspedycji Himalajskiej 1930 r. ((M iędzynarodow a ek sp e­
dycja Him alajska prof. D yhrenfurtha* — o której zorgan izow an iu  i p ierw szy ch  
krokach p isa liśm y już w  p oprzedn im  zeszy c ie  ((Taternika* — p ow róciła  już do E uropy. 
Cel w ła śc iw y  ekspedycji — K ańchendzónga — nie zosta ł osiągn ięty . C złonkow ie  
eksp ed ycji 19 dni p od ejm ow ali na ten  szczy t ataki, aż w reszc ie  — w b rew  zdaniom  
in n ych  badaczy h im alajsk ich  — uznali go za n iedostępny. W ypraw a nie zakończyła
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się jednak fiaskiem . 18 maja zd ob yto  (S ch n eid er  i Sm ythe) R am thang-Peak (ponad  
7.100 m  w y s.) — posługując się  nartam i i uzyskując w y so k o śc io w y  rek ord  nar­
c ia r s k i— a 3 czerw ca  Jonsong-Peak (ponad  7.400 m  w y s .)  (S ch n eid er  i H órlin). Ta 
ostatnia zd ob ycz (którą p o w tó rzy li 8 czerw ca  M. Kurz, Sm ythe i W ieland z traga­
rzam i) ma p rzed ew szystk iem  to  zn aczen ie , że  stan ow i n a jw yższy  szczyt, dotych- 
czas zdobyty przez człow ieka.

W iadom ości o całej w yp raw ie  d och od ziły  św iat a lp in istyczn y  za p ośred ­
n ictw em  angielsk ich  i n iem ieck ich  p ism  cod zien n ych , w  k tórych  — bojkotując p ism a  
fach ow e — drukow ali sw e  obfite spraw ozdania  u czestn icy  w y p ra w y . Spraw ozdania  
te  — odznaczające się w ie lk ą  dozą reklam y, n ieśc is ło śc i, b łęd ów , ba! n aw et św ia ­
d om ych  up iększeń  i obejść szarej r zeczy w isto śc i — w y w o ła ły  w  p rzodujących  
kołach  a lp in istyczn ych  n iesm ak i ostrą  krytykę. S tanow iąc na gruncie a lp in istycznym  
zjaw isko n iew ątp liw ie  zup ełn ie  n ow e — p o w in n y  b yć jednak  rozp atryw an e na tle  
k on ieczn ości fin an sow ych  w yp raw . W dążeniu  do zw rotu  p ok aźnych  k osztów , m usi 
się szukać od p ow ied n ich  źród eł dochodu. A p u b liczn ość  żąda sen sacyj i żaden w y ­
daw ca n ie  pójdzie na «czystą  fachow ość)). T ylko trium falne fanfary, rozb rzm iew a­
jące  dookoła sportu  b o isk ow ego  — um ożliw iają  jego , dziś n ieom al n ieogran iczone, 
m ożliw o śc i finansow e. O burzająca i n iesm aczna — zdaniem  w ie lu  — reklam a a lp in i­
styczn a  przez dzienniki, radjo i t. d. stw arza  zatem  p o czu c ie  że  «i ten  in teres m oże  
się  opłacić)) i że  sfinansow an ie eksp ed ycji w ysok ogórsk iej n ie m usi b y ć  czystą  ch i­
m erą, na którą nikt «rozsądny» p ójść  n ie  zechce.

...Coprawda, je s t  to  zasada: ce lu  u św ięcającego  środki. I jest to  obniżan ie tego  
w y so k ieg o  poziom u  m oralnego, k tórym  się  a lp in izm  d o tych czas od znaczał i — w y ­
różniał. ( ja szc z)

Kraszewski na Mont Blanc? W  zw iązku  z notatką, zam ieszczon ą  p od  pow . 
tyt. w  «Taterniku» z b. r., str. 2 4 — d on iósł nam  uprzejm ie mr. Stan isław  W róbel- 
Groński, że  zbadał ręk op is nr. 3659 w  O ssolineum . R ękopis ten  stan ow i zb iór listów , 
p isan ych  przez K raszew sk iego  do kilku osób ; w  jed n ym  z n ich  znajduje się  krótka  
autobiograf)a pisarza, w  której jednakże żadna w zm ianka w  interesującej nas sp raw ie  
się  n ie znajduje. A utobiografia ow a  jest jednak zbyt szczupła, aby na jej p od staw ie  
m óc w yciągn ąć  osta teczn e w niosk i.

Echo śmierci sióstr Skotnicówien. W «Taterniku» z 1929 r. str. 62—63, om ó­
w ion o  p rzyczyn ę  pam iętnego  w yp ad k u  śp. L. i M. Sk otn iców ien  na pd. śc ian ie  Za­
m arłej Turni. O m ów ien ie to w ym aga p ew n ego  sprostow an ia , a to na skutek  o b ser­
w acji, p oczyn ionej przez pp. Z. K orosadow icza  i K. Zająca, p od czas ich  p rzejścia  
tejże śc ian y  w  dniu 10 lipca  br. (ą p ierw szego  po dniu 6 października z. r.). T u­
ry śc i c i znaleźli m ian ow icie , w  rysie  poza dolnym  traw ersem , przy  gran iastosłup ie, 
w iszą cy  na haku, rdzą pokryty , rozgięty  karabinek, n a leżący  b ezsp rzeczn ie  do śp. 
L. Skotn iców n y. Fakt ten  m usi nasunąć d w ie  refleksje: 1) że  t. zw . «w łasną w inę»  
obu  zm arłych  tu rystek  należy  o w ie le  zm n iejszyć  (śp . Lida Sk. asek urow ała  się  — 
jednak — na haku, k t ó ^  — jak  się  okazało — b y ł zupełn ie p ew n y m ) — 2) że  o ile  
zna się  n aogół stop ień  w a rto śc i różnego typu  h ak ów  i um ie się  ob liczy ć  n ieb ezp ie ­
czeń stw o , grożące z tak ich  czy  in n ych  ich  ew en t. w ad , o ty le  ((zachow anie się» kara­
b in k ów  w  różn ych  o k o liczn ośc iach  n ie jest je szcze  n a leżyc ie  poznane. Sm utne do­
św iad czen ie  z Zamarłej T urni nasuw a w  każdym  razie jed en  w n iosek : aby i kara­
binkom  nie ufać nadm iernie. (aek)

Wypadek na Ostrym Szczycie. D nia 1 sierpnia  b. r. zd arzył się  na pd. ścian ie  
O strego S zczytu  n ow y , tragiczny w ypadek . M ianow icie jed en  z najlepszych  w śród  
m łod ych  tatern ików , śp. K. K upczyk, w sp in ając  się  w  to w a rzy stw ie  p n y K. Sin- 
k ów n y  drogą H aeberleina, odpadł od skały  w  p ob liżu  traw ersu , spadając z w y s o ­
k o śc i ok. 50 m  na p iargi i p o n ió s ł śm ierć  na m iejscu . T ow arzyszk a  w y sz ła  bez szw anku. 
Zm arłem u p o św ięc im y  osob n e w sp om nien ie .

Wypadek w Dolinie Kaczej. 11 sierpnia  b. r. zm arł w  D olin ie Kaczej — po  
p rzejściu  przez ^elazne W rota i  n ocn ym  b iw aku — 39-cio letni prof. gim n. z Jaro­
sław ia, W ładysław  E dw ard  D u ch iew icz , p rzyczem  o k o liczn ośc i to w arzyszące  jego  
śm ierci w y w o ła ły  szereg  ostrych  zarzu tów  p rzec iw  to w arzyszącym  mu k rytycznej 
n o cy  9-ciu  osobom . Z uw agi na to, że  m iędzy tem i osobam i znajdow ali się  rów n ież  
w yb itn i tatern icy , św ia t ta tern ick i — za p ośred n ictw em  osobnej k om isji — podjął 
gruntow n e rozpatrzen ie całej spraw y. P iszem y o tem  na str. 67 i 70.

Nowe koleby w Tatrach. W  ostatn im  sezon ie  odkryli ta tern icy  p o lscy  i do­
p row ad zili do stanu u żyw a ln ośc i d w ie  n o w e  k oleby . Z uw agi na coraz p o w szech ­
n iejszą  sk łon n ość do p ozasch ron isk ow ego  b ytow an ia  w  T atrach, podajem y w iad o­
m ośc i o nich.

Jedna z n ich  znajduje się  w  D olin ie K ołow ej, nad brzegiem  Staw ku K ołow ego, 
w  m iejscu , gdzie d ochodzi doń stożek  p iargów , spadający z p od  pn. śc ian y  K oło-
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w eg o  Szczytu . K oleba m oże p o m ieśc ić  d w ie  o sob y  i je s t  b. ła tw a  do odszukania, 
gdyż turysta , ob ch od zący  staw  od stron y  Jagnięcego Szczytu , zdaleka już w idzi jej 
otw ór  w e jśc io w y  pod  jed n ym  z kilku  g łazów , leżą cy ch  na p iargach opodal brzegu  
staw ku.

D ruga k o leba  znajduje się  na górnem  p iętrze  D oliny  Jastrzębiej, na w y s o ­
k o śc i m niejw ięcej 2050 m, u  dolnego koń ca  p o łu d n iow ego  tarasu, opadającego z pod  
Czarnej P rze łęczy  w zd łu ż stok ów  ram ienia C zarnego Szczytu , k tóre oddziela Doi. 
Jastrzęb ią  od D zikiej. K oleba znajduje się  w  m iejscu , gdzie na taras om aw iany spada  
ostatn i (liczą c  od góry) — z p o śr ó d  k ilk u — stożek  p iargów  z pod  ścian  ow ego  ram ienia ' 
C zarnego Szczytu . M oże ona p o m ieśc ić  w ygod n ie  trzy  osoby . W oda znajduje się  
ukryta w śró d  b lok ów  w  od ległości] 20 m , n ieco  poniżej, na linji, łączącej k o leb ę  
z M ałym K ołow ym  Szczytem . K oleba le ż y  w śró d  m alin iaków , b lok  tw o rzą cy  jej 
dach  n ie  w zn o si s ię  ponad  o toczen ie , ch o ć  sto i na nim  pokaźny k op czyk , o tw ór  
w e jśc io w y  zw ró co n y  je s t ku stokom  C zarnego S zczytu  (ku pd.), co  w szystk o  spraw ia, 
że n ie  je s t  ona ca łk iem  ła tw a  do odnalezien ia . W czesnym  latem  koleba ta znajduje 
s ię  praw d op od obn ie  je szcze  w  zasięgu  śn iegów . (jk d )

Nowa skala trudności najtrudniejszych dróg tatrzańskich. W  zw iązku  z og ło ­
szon ym  pod  pow . tyt. artykułem  W. S tan isław skiego (((Taternik z 1929 r., str. 89 n) 
otrzym aliśm y od autora artykułu  d od atk ow e uw agi, k tóre z zam ieszczon ego  w  arty­
k u le zestaw ien ia  dróg skrajnie tru dnych , przen oszą  do k lasy  dróg nadzw yczaj trud­
n y ch  następujące: pd. ścianą N ieb iesk iej T urni, \yp rost od  pn. na K ozią P rzełęcz  
W yżnią, pn. filarem  K oziego W ierchu , pn. ścianą Żabiego Konia, zach. ścianą Ż ół­
tego  Szczytu  i zach. śc ian ą  Małej śn ieżn ej Turni.

Z PIŚMIENNICTWA
Kurjer Turystyczny i Zdrojowy. Od m arca 1929 r. w y ch o d z i w  K rakow ie — 

jako jed en  z ty g o d n io w y ch  d odatków  «I1. K uryera Codziennego)) — «Kurjer T u ry ­
sty czn y  i Zdrojowy)), red agow an y  przez dra K azim ierza S aysse-T ob iczyk a , p o ­
św ięca ją cy  — w  p ierw szy m  roku sw ego  istn ien ia  — w ca le  dużo m iejsca  p o ­
p ularnym  p rob lem atom  tu rystyk i tatrzańskiej (artykulik i Z. L eśnodorsk iego  
i B. F inka), a w yjątk ow o p rzy n o szą cy  n aw et w zm ianki i artykuły  tatern ick ie.
W  nrze z 24 czerw ca  z. r. ukazał się  tu  np. ostatn i artykuł tatern ick i M. Ś w ierża  
p. t. « N a d  g ł ę b i a m i ) ) ,  łą czący  w sp om n ien ie  o Jerzym  L ep orow sk im  z relacją  
z w y c ie c z k i na pn. śc ian ę M ałego K ieżm arskiego S zczytu  (9 lipca  1928 r., VII w y j­
śc ie : J. L ep orow k i i dr. M. Ś w ierz); p ięk n y  szk ic  w y traw n ego  taternika-pisarza. 
Gdy w  lec ie  ub. roku  w y w o ła ły  w ie lk ie  p oru szen ie  katastrofy  ta tern ick ie  (z w ła ­
szcza  s ió str  S k o tn iców ien ), «K. T. i Z.» w y stą p ił n aw et z ankietą na tem at «C z y  
n i e  z a w i e l e  o f i a r  T a t r ?». Ale p oziom  tej ankiety b y ł naogół n is k i1) i ta ter­
n icy  n ie zabrali w  niej głosu . P op u larn ość i  ro zp o w szech n ien ie  sportu  w  sp o łe ­
czeń stw ie  o szczęd z iły  nam  w p raw d zie  tak ich  uw ag, jak ie  o ta tern ictw ie  w y p isy ­
w an o  w  prasie w  1910 r., i je szcze  w  1917 r. — ale je sz c z e  w ciąż  uw ażają się  za 
p ow ołan ych  do zabierania w ażk iego  g łosu  w  spraw ach  tatern ick ich , ludzie nie m a­
ją cy  o n iem  n ajm niejszego  w yobrażen ia .

D latego też  stw orzen ie  w  prasie codziennej p laców k i zapew niającej, w  p ew nej 
przynajm niej m ierze, w ła śc iw e  p od ejśc ie  do gór — należy  p ow itać  z uznaniem .
I należy  zarazem  u b o lew ać, że  ta tern icy  zdają się od niej u p o rczy w ie  stron ić.

(a lz)
Dziesięciolecie Polski Odrodzonej, dzie ło  w agi 6 kg, m ające objąć całokszta łt  

ży c ia  p o lsk iego  ty c h  lat, ani w  rozd zia le  «Sport» (22 stron  a lb u m ow ych ), ani, co  
bardziej znam ienne, w  rozdziale  ((Turystyka)) (15 stron; autor dr. M. O rłow icz) nie  
m ó w i ani jed n ego  s łów eczk a  o ta tern ictw ie  (łącząc  zresztą  jego  lo s  z n ied ostęp ­
n ym  ezoteryzm em  m atem atyki). Dr. O rłow icz p isze  zresztą  i o dom ach  w y c ie c z ­
k ow ych , i o ścieżkach , i o fotografji krajobrazu górskiego....

0  N ajbardziej przykro uderzał w  niej n ieprzyjazny  stosu n ek  n iek tórych  do 
p ostu la tów  och ron y  przyrody. Okazuje się , że  t. zw . szerok i ogó ł je szcze  w ciąż  
nie rozu m ie w artośc i p racy  och roniarsk iej, n aw et dla siebie.

Treść: S. K. Zarem ba: Czar lod ow ca . — Dr. W . M arcinkow ski: A ntytezy. — K. Nar- 
kiew icz-Jodk o: L egenda a rzeczy w isto ść . — J. A. Szczepańsk i: S p rostow an ia  i uzu­
pełn ien ia  do zestaw ień  «N ow ych  dróg w  T atrach* za lata 1913—1928. — Skalne 

drogi. — S praw y Sekcji. — N otatki. — Z p iśm ien n ictw a.
W y d a w c a : S ek cja  T u ry sty czn a  P . T . T . R ed ak tor  n a cze ln y  i o d p o w ied z ia ln y : S. K. Z arem ba
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